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Przemysł fabryczny w Król. Polskiem.
Zgrupowanie faktów rozwoju przemysłowego, 

Królestwu Polskiego, było oddawna potrzebne. Obli’ 
czenie sił i środków przemysłowych, wskazanie kie­
runku i cech charakterystycznych rozwoju potężnego 
przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskiem, zaj­
my wało od dawna ekonomistów polskich w 'W arsza­
wie. Dotychczasowe praco Ludwika Wolskiego z r. 
1864, Dominika Boeiarskiego z r. 1870 i Witolda 
Zalęskiego z r. 1874, posiadają dziś wartość jedy­
nie historyczną. Cenna statystyka Blocha, prace prof. 
Janżułla z Moskwy o przemyśle fabrycznym w Król. 
Pol. i inspektora Światłowskiego o robotnikach fa­
brycznych, ogłoszone w latach 1887—9, zostały już 
dziś prześcignięte przez rozwój przemysłu, nie dają 
obrazu dzisiejszego stanu. Dopiero w ostatnich trzech 
latach pojawiły się prace sumienne, krytyczne, dające 
pełny obraz dzisiejszego stanu przemysłu w Króle­
stwie. O książce p, Róży Luksemburg, socyalistki, 
piszącej po niemiecku, zdaliśmy już sprawę w swoim 
czasie na tem miejscu. W ubiegłym roku pojawiły 
się dwie nowe gruntowne, sumienno prace p. Hen­
ryka Radziszewskiego p. t.: „Zarys rozwoju prze­
mysłu w Królestwie Polskiem", ogłoszona w wy­
bornym zbiorze prac społeczno-ekonomicznych p. t. 
„W naszych sprawach* i najnowsza Stanisława Ko­
szutskiego p. t. „Rozwój przemysłu wielkiego w Kró­
lestwie Polskiem" (Warszawa 1901 str. 1—211.), 
owoc Skrzętnych poszukiwań, krytycznego rozbioru 
zgrupowania olbrzymiego materyału cyfrowego.

Dzieło p. Koszutskiego zasługuje, aby z niem 
szersze Koła czytelników zaznajomić, a jakkolwiek 
to krótkiem streszczeniu niepodobna iść śladom auto­
ra i jego wybornej mAody w szeregowaniu danych, 
ogólne wyniki tej pracy zbierzemy w kilku uwagach. 
>  ̂ Przemysł fabryczny Królestwa Polskiego skupia 
się głównie w dwu guberniach: piotrkowskiej i war­
szawskiej, które razem wytwarzają 8/» ogólnej war­
tości produkcyi fabrycznej w Królestwie Polskiem.

W tych wielkich środowiskach skupił się ten 
wielki przemysł w Polsce: w okręgu łódzkim, obej­
mującym Łódź jako centrum, Zgierz, Pabjanice i 
Tomaszów jako drugorzędne grupy, rozsiadł się prze­
mysł tkacki, bawełniany i wełniany, którego wzrost 
skreśla następujące cyfry rocznej produkcyi:

W r. 1870 roczna produkcya wartości kilkuna­
stu milionów rb. w r. 1885 wzrasta do 50 milionów 
rubli, w r. 1900 przechodzi 120 milionów rubli.

W czasie ostatniego powstania narodowego 
w Polsce, Łódź liczyła 32.000 mieszkańców, w roku 
,1878 wzrosła trzykrotnie do 100.000, w roku 1897 
315.000, dziś liczy przeszło 400.000 mieszkańców

w tem 266—300 tysięcy ludńości robotniczej, posia­
da 420 wielkich fabryk i 5.^00 zakładów handlo­
wych i przemysłowych, 10 banków, których obrót 
wynosi 1Vi miliarda rubli rocznie.

Drugie środowisko przemysłowo, to okręg So- 
snowicki z Sosnowicami, jako centrum, Dąbrową 
górniczą, Sielcami, Zawierciem, Częstochową i Ben- 
dzinem, jako drugorzędnemi grupami. Tu rozsiadł 
się przemysł górniczy, metalowy, metalurgiczny i ma­
szynowy, obok niego rozwija się przemysł tkacki i 
wyrobów z drzewa.

Przemysł ten powstał przed laty 23 pod wpły­
wem polityki celnej rządu, który w interesie fabryk 
w Rosyi wprowadził w r. 1877 pobieranie opłat cel­
nych w złocie, co się równało podniesieniu cła dla 
fabrykatów zagranicznych o 50 proc.

To zarządzenie miało decydujący wpływ na 
rozwój przemysłu w Polsce, a w szczególności wy­
wołało powstanie centrum przemysłu sosnowickiego, 
którego przed r. 1877 wprost nie było. W r. 1882 
nastąpiło dalsze podniesienie cła na fabrykaty za­
graniczne. W roku 1887 i 1891 nastąpiły ogromno 
podwyżki cła od żelaza (40 kop od puda) i od wę­
gla (1 kop. od puda). Bezpośredniem następstwem 
tego było podniesienie produkcyi węglowej w zagłę­
biu dąbrowskiem do 3 miliony ton rocznie. Wielu 
fabrykantów ze Śląska pruskiego przeniosło swoje 
zakłady do Sosnowic, powstały fabryki, które w grun­
cie rzeczy nie były niczem innem, jak filiami przed­
siębiorstw zagranicznych, które w skutku prohibicyj- 
nego cła nie mogły towarów swych do Rosyi impor­
tować, więc postanowili jo wyrabiać w Królestwie. 
Tak powstały przędzalnie, fabryki tkackie w Za­
wierciu, Częstochowie i Sosnowicach, fabryki mebli 

t giętych w Noworifomsku
Wartość rbczna produkcyi wynosiła już w dzie­

sięć lat po uprzemysłowieniu okręgu sosnowickiego, 
t. j. w r, 1887 przeszło 10 mil rubli, dziś dochodzi 
do 100 mil. rubli.

Produkcya rudy żelaznej w okolicach Dąbrowy 
'górniczej i Olkusza wzrosła z 2Va mil. w r. 1885 
do 16 mil. pudów w r, 1898. Wytapianie surowca,, 
wyrób żelaza pozostaje nieznanym natomiast wy­
rób stali wzrósł w ostatnich 15 latach z 272 mil. na 
121/4 milionów pudów rocznie.

Pokłady węgla kamiennego znajdują się w prze­
dłużeniu śląsko-polskiego zagłębia w powiatach ben- 
dzińskiin i olkuskim. Z przestrzeni tej największa 
część przypada na Śląsk pruski, druga na Śląsk 
austryacki, trzecia, około 800 kilom, kwadratowych, 
na Królestwo Polskie. Eksploatacya węgla rozdziela 
się w tym stosunku, że z produkcyi węgla całego 
zagłębia śląsko-polskiego przypada 65 proc. na

j
Śląsk pruski, 20 proc. rit Śląsk czeski i Galicyę, 15j 
proc. na Królestwo Polskie.

W roku 1873 było 13 kopalń węgla z 4000! 
robotników i z produkcyą roczną, sięgającą 1 milio-j 
na rubli.

Cło złote, zniżka kursu rubla papierowego i! 
dalsze podniesienie cła w latach 1882—1887 wpły­
nęły decydująco na rozrost przemysłu węglowego; 
w zagłębiu dąbrowskiem.

Dziś jest 20.000 robotników zajętych przyeks- 
ploatacyi węgla, a produkcya wzrosła do wartościj 
rocznej 15 rubli (269 mil. pudów). Produkcya węglaj 
jest zmonopolizowana w ręku 5 wielkich towarzystw) 
akcyjnych: tow. sosnowickiego, von Kromotau, war-j 
szawskiego, francusko-wloskiego, lir. Renarda i ks.j 
Hohcnlohe, które dążą do zapanowania nad całymi 
targiem Królestwa polskiego i wyzyskują go w dro­
dze porozumiewania się wzajemnego przy pomocy; 
syndykatu węglowego, którego skutków doświadczyła 
Warszawa w bieżącej zimie.

W stosunku do całej Rosyi, zagłębie węglowe 
dąbrowskie utrzymuje się prawie na jednym pozio­
mie z drugim olbrzymim rezerwoarem węgla w Ro­
syi i z zagłębiem donieckiem. Produkcya węgla  
w Królestwie Polskiem dochodzi prawie do połowy 
całej produkcyi węgla w Rosyi, pomimo, że zagłębie 
dąbrowskie obejmuje 800 Q  kil., podczas gdy zagłę­
bie donieckie obejmuje 25.000 Q  kil.

Produkcya węgla wzrosła w dwudziestoleciu, 
1871—1892 w całym świecie blisko dwukrotnie,! 
w Rosyi przeszło 5-krotnie, w Królestwie Polskiem 
przeszło siedmiokrotnie.

T rzerem  środowiskiem fabrycznego przemysłu 
w Królestwie Polskiem, jak W arszawa i okręg war­
szawski z olbrzymią fabryką płótna i wyrobów ba-, 
wełnianych w Żyrardowie obok Rudy guzowskiej, 
z olbrzymią przędzalnią wełuy w Markach pod War­
szawą.

W samej Warszawie było pod koniec r. 1898 
wielkich fabryk 486 z 35.000 robotników i z pro­
dukcyą roczną 61 mil. rubli. Obok tego pracuje 
w Warszawie 55 tysięcy rzemieślników czeladników 
i terminatorów w t. z. drobnym przemyśle, którego; 
roczna produkcya wynosi 57 mil. rubli. Razem prze­
to produkcya roczna przemysłowa Warszawy wynosi 
118 mil. rubli.

Przedmieścia warszawskie pokryte są siecią 
fabryk. Żyrardów, nazwany tak od Filipa de Girard’a; 
słynnego wynalazcy mechanicznego sposobu przędze-' 
uia lnu, jest dziełem polskiej polityki ekonomicznej, 
stworzonem w r. 1833 przez Bank polski. W roku 
1865 Żyrardów zatrudniał około 1000 ludzi i produ­
kował za Vs mil. rubli. Dziś Żyrardów wraz z 43 
fabrykami w Jaktorowie i Blecznie, zatrudnia blisko
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— Panie I Jesteś młody jeszcze. Życie całe 
przed tobą. Pamiętaj, że pod miano kapłanów naj­
wznioślejszych, najszczytniejszych idei podszywają 
się kretyni, karły, nikczemnicy!... Lecz czyż przez 
to mysi wielka, myśl podniosła, może Zmaleć? Chcia­
łeś dążyć, iść do słońca i niebacznie natrafiłeś na 
takich, którzy pełzali. Zło jest wszędzie. Ludzie ka­
żdą szlachetność potrafią podszyć podłością... Nie, 
nie sądź zbyt pochopnie tego, co ci ból sprawił i 
nie mieszaj go z tem, czem on się zasłaniał, czego 
używa! jako maski. Miałeś ciężkie przejścia... lecz 
w ogniu takim marny tylko kruszec topnieje, żelazo 
hartuje się na stal...

Nie przejmuj się, nie rozdrażniaj dobrowolnie 
własnych, ledwie zasklepionych ran, a myśl o po­
wrocie szybkim do zdrowia. A może i... i życie do 
ciebie się uśmiechnie, może, poznawszy lepiej to..: co 
cię tak porwało szybko, na razie uniosło, a potem 
niesprawiedliwie napełniło odrazą, pracować będziesz 
dalej dla dobra mas.

Wiesław' słuchał z uwagą słów doktora. Dzia­
łały one nań, jnk balsam, kofły jego wzburzenie, ła­
godziły. Ziemęcki uczuł jakiś dziwny szacunek, dziwną 
miłość dla tych oczu doktora smutnie, a poważnie 
patrzących, dla tego melancholijnego brzmienia jego 
głosu, dla wysokiej delikatności, którą mu okazywał.

Pewnego popołudnia doktor przyszedł do Wie­

sława wcześniej niż zwykle. Posługaczki nie było. 
Ziemęcki siedział już o własnych siłach na łóżku.

— Doskonało! — zaczął wesoło doktor. — Po­
prawiamy się, przychodzimy do siebie. Jeszcze ze 
dwa tygodnie cierpliwości, a potem trzeba pomyśleć 
o wyjeździe. Powietrza panu trzeba, ciszy, zapomnie­
nia. Musi pan na południe jechać.

Wiesław uśmiechnął się smutnie.
— Ja* doktorze? jechać? Ani o tem myśleć. 

Dobrze, że się tu kołaczę. Sam nie wiem, jak sobie 
ta moja Wpjciechowa daje radę. Aż nie śmiem jej
0 to zapytać.

— Nic, nici Niech się pan nie kłopocze. Bi­
lety będzie pan miał bezpłatne... następnie w sana- 
toryum zajmie się panem mój kolega. Na wszystko 
znajdzie się rada. Niech się pan nie kłopocze.

Wiesław spojrzał z podziwem na lekarza.
— Prawdziwie... nie wiem, czemu mam to 

wszystko zawdzięczać, że pan...
— Tylko bez przesady, mój panie, robię, co 

do mnie należy i koniec. Nie mówmy o tom. Głup­
stwo wszystko.

— Ale... przepraszam ! — zagadnął nieśmiało 
Wiesław. — Czy pan był łaskaw dowiedzieć się...

Doktor się zasępił i odrzekł po chwilowym na­
myśle :

— Cóż!? Dowiedziałem się... Jesteś pan prze­
cież mężczyzną... więc... chyba nie łudziłeś się, żeby 
umarli zmartwychwstawali. . .  Pochowali j ą . . .  ot,
1 wszystko...

— A ona tam, do tej pory nie wie o niczem ! 
To... okropne! I nie puścili jej na pogrzeb?... Nie 
zawiadomili?...

— Nic nie wiadomo I Nie można się było o tem 
od nikogo dowiedzieć.

Wiesław chwycił się za głowę.
— Boję się, nie chcę myśleć o tem wszystkiem!

Jest zgubiona, jest może stracona raz na zawsze. 
A kto temu winien ? Najpierw ja, a potem oni... ci 
bezczelni, bezduszni!... Panie! Wie pan, jak sobie 
ich wspomnę, to mnie taka wściekłość porywa, taka 
złość porywa, taka nienawiść..., że gdyby odemnie 
zależało... zgniótłbym, zmasakrował tę całą partyę.,, 
żeby śladu nie zostało!...

— Punie Wiesławie!
— Taki Pan raoże tego nie rozumiesz! Jam 

dla nich żył tylko, dla nicli pracowałem — poza ni­
mi świat cały dla mnie nie istniał. Odsunąłem się 
od rodziny, wyrzekłem się wszelkiej myśli o tem, 
co ludzie w moim wieku nazywają karyerą... dla 
mnie istniał tylko socyalizm. Pociągnęła mnie ku 
niemu nie nędza, nie owa zawiść głucha biedaka, 
nie poczucie krzywdy, lecz myśl czysta, nieskalana... 
Zdawałem sobie dokładnie sprawę z położenia... Tam, 
gdzie się o ludzkość całą ma walczyć, tam nie można 
brać w rachubę pojedynczego istnienia... Wzdryga-! 
łera się przed terrorem, ale uważałem go za srau-, 
tną konieczność... Każde nowe hasło, zanim zacznie 
budować, musi burzyć najpierw... Tak się działo pd; 
wieki wieków! Sam byłem na świecie... przywiąza­
łem się do niej... Dziwną była ta miłość... Widywa­
łem ją ,  patrzyłem z uwielbieniem, jak uniesiona na­
szym prądem pracowała bez wytchnienia, z zapar­
ciem się... Zabrali jąl... I  cóż?.,. Gdybyż odrobinę 
serca, odrobinę współczucia... Chcieli i mnie zde­
ptać!... Chcieli bym po jej ciele przeszedł zimny, 
obojętny, szyderczy! Zbrzydli mi, chciałem się usu­
nąć... chciałem zapomnieć... i wiesz już doktorze, 
jak bezecifą uknuli przeciwko mnie intrygę, w co 
mnie rozmyślnie zaplątali! Nie... nie masz wstrę­
tniejszej, nikczemniejszej rzeczy nad cały ten so­
cyalizm !

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (C. d, n .)
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13.000 robotników i produkuje rocznie za blisko 10 
milionów rubli.

Potężny wzrost przemysłu tkackiego w Króle­
stwie Poiskiem jest faktem zdumiewającym. Przed 
Jaty trzydziestu tkactwo zatrudniało 20.000 robotni­
ków w 520 fabrykach z roczną produkcyą 15 milio­
nów rubli. Dziś ilość fabryk wskutek centralizacyi 
kapitalistyczne) zmniejszyła się do 395 fabryk, za­
trudniających przeszło 101.000 robotników, a produ­
kujących rocznie towarów wartości 167 milionów 
rubli.

Tkactwo jest więc .w Królestwie Poiskiem po­
tężnym czynnikiem wytwórczym, dającym zarobek 
blisko 300.000 ludności. Większa część produkcyi 
itkackiej Królestwa Polskiego stanowi przedmiot wy­
wozu do Rosyi europejskiej i azyatyckiej, mniejsza 
część idzie na zaspokojenie potrzeb Królestwa Pol­
skiego. r

Drugim z kolei jest prfcemysl metalowy, obej­
mujący 1.403 fabryk i zakładów przemysłowych 
z 90.000 robotników i roczną produkcyą 85 milio­
nów rubli. Trzecim jest przemysł rolniczy, w którym 
.cukrownie prym wiodą z 1.038 zakładów przera.
46.000 robotników i 84 miliona rubli rocznej pro­
dukcyi. Ogółem Królestwo Polskie posiada dziś
8.000 fabryk z przeszło ćwierć milionem robotników 
i roczną produkcyą 366 mil. rubli.

Do tego doliczyć należy jeszcze 130 tysięcy 
rzemieślników z pomocnikami, pracujących w prze­
myśle drobnym, którego roczną produkcyę oblicza się 
na 100 mil. rubli, zliczywszy te cyfry okaże się, że 
w Królestwie Poiskiem pracuje w przemyśle 350.0Qp 
osób, a r o c z n a  p r o d u k c y ą  w i e l k i e g o  i 
d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  w y n o s i  b l i s k o  pó ł  
m i l i a r d a  r u b l i .

Bezpośrednim skutkiem tego olbrzymiego roz­
woju przemysłu było skupienie większych mas lu­
dowych w miastach i centrach przemysłowych i osa­
dach fabrycznych. Skutkiem tego jest szybszy wzrost 
ludności Królestwa Polskiego. Ludność Królestwa 
Polskiego w r. 1829 liczyła 4Ve mil. mieszkańców, 
po powstaniu listopadowem spadła do 38A milionów, 
w r. 1860 liczyła 43A mil., w r. 1865 wzrosła do 
5V3 mil,, obecnie liczy 10 milionów. Ludność miast 
iw  Król. Poiskiem w r. 1860 wynosiła nieco ponad 
milion, dziś wynosi blisko 3 miliony. Ludność miast 
stanowiła w r. 1860 część ogółu dziś stanowi V« 
ogółu ludności, czyli 1 mieszkaniec miasta w Kró­
lestwie Poiskiem wypada na 2 mieszkańców wsi. 
;Ludność miejska w ostatniem 40-leeiu wzrastała lVs 
razy prędzej od ogólnej ludności, a D /2 razy prę- 
idzej, niż ludność wsi. Warszawa z 158 000 mie­
szkańców przed laty 40 wzrosła dziś do 800 000. 
jPrzed 40 laty 1 mieszkaniec Warszawy wypadał na 
30 mieszkańców Królestwa, w r. 1872 na 24. Dziś 
jco 14 mieszkaniec Królestwa jest mieszkańcem 
jWarszawy, a co 9-ty mieszkańcem Warszawy lub 
;Łodzi. _____

Ze św iata.
=  Niemiecki właściciel dóbr w Gnieźnieńskiem, 

były poseł i major wojska pruskiego, p. Treskow, 
który odważył się — jak już wiadomo — wystąpić 
otwarcie przeciw robocie hakaty, a za wynalezieniem 
modus vivendi pomiędzy Polakami i Niemcami, otrzy­
mał za to od swoich współziomków pierwsze yolum 
nieufności. Podczas wyborów do Sejmu prowincyo- 
nalnego, wybrano w jego miejsce landrata poznań­
skiego powiatu wschodniego, dr. Bartha.

Z Poznania telegrafują prywatnie: Zarząd nie­
mieckich stowarzyszeń zawodowych, który ma sie­
dzibę swą w Berlinie, odmówił kategorycznie przy­
zwolenia na to, aby przy obradach tychże stowarzy­
szeń w Poznaniu wolno było używać języka polskie­
go, pomimo, że większość ich członków tworzą 
techniczni robotnicy narodowości polskiej. Z tego 
powodu Polacy wystąpili gromadnie z niemieckiej 
organizacyi zawodowej.

Zamieszkali w Hanowerze Polacy, których 
liczba dochodzi do 1.000, postanowili zwołać na 
Wielkanoc wielki wiec Polaków z miasta Hanoweru 
i z całej prowincyi hanowerskiej, celem domagania 
się od władzy duchownej zaprowadzenia kazań w ję ­
zyku polskim.

=  W parlamencie niemieckim, w ciągu obrad 
nad budżetem wojskowym, omawiał minister wojny 
G o s s l e r ,  z ogólnego i historycznego punktu widze­
nia, kwestyę pojedynków, poruszoną przez p. Groe- 
bera. Przechodząc następnie do nowych rozporządzeń 
w tym względzie, oświadczył minister, że podług 
jego przekonania wszystko uczyniono, co tylko było 
można, aby zapobiedz zwyrodniałej manii pojedynko­
wej. Co się tyczy osobistego zapatrywania ministra, 
akceptuje opinię generała Groebera, który powie­
dział, że pojedynek jest nieunikniony i nie można 
mu przeszkodzić, gdy chodzi o zarzut tchórzostwa 
i o czynne znieważenie osoby obrażonego.

=  Francuska Izba deputowanych przyjęła ar­
tykuły 9, 10 i 11 ustnwy o stowarzyszeniach. Przy 
artykule 12, postanawiającym, że każde stowarzy­
szenie, złożone w większej części z cudzoziemców, 
albo mające główną siedzibę za granicą, może być 
dekretem rozwiązane, wuiesiono liczne poprawki. 
Broniąc pewnej poprawki, mówił dep. Reille o za­
mordowaniu Ludwika XVI. Słowo „zamordowanie* 
wywołało wrzawę i gwałtowne protesty. Posiedzenie 
zamknięto-

=  Obecnie jest nieobsadzonych sześć biskupstw 
we Fran*yi. Rozpoczęte w tej mierze rokowania 
z Watykanem idą bar<|po opornie, protegowa­
ni przez obecny gabinet kandydaci nie cieszą się 
zaufaniem wyższych kół kościelnych.

=s W angielskiej Izbie gmin zawiadomił lord 
Balfour, że w Izbie przedłożone będzie dodatkowo 
żądanie nowego kredytu przeszło miliona funtów 
sterl. na flotę i trzech milionów na armię.

W dalszym ciągu dyskusyi adresowej wniós^ 
dep. Dillon poprawkę do adresu, w której zawarte, 
było ostre potępienie masowego palenia domów boer-' 
skich, deportacyi żon i dzieci Boerów, jako faktów 
sprzecznych z prowadzeniem wojny przez cywilizo­
wane narody. Poprawka kończyła się żądaniem, by i 
Boerora ofiarowano takie warunki pokęju, któreby 
ten lud czcigodny mógł przy ąó. Minister wojny, 
Brodrik, odparł ataki Dii łona. \V końcu uchwaliła 
Izba gmin adres 297 głosami przeciwko 78.

=  We Włoszech bunty głodowe szerzą się 
nieustannie; rządy municypalne rozdają pomiędzy 
robotników, nie mających zajęcia, po 25 cent. dzien­
nie, stanowi to jednak kroplę w morzu wobec okro­
pnej nędzy Fdrożyzny. 175 głodnych napadło w Apu- 
lii na dwór bogatego obywatela i spaliło dom jego 
wraz z całym dobytkiem.

=  W Rzymie półurzędownie zaprzeczają, ja­
koby Włochy przystały na wycofanie z Krety swego 
kontyngentu i zastąpienie tegoż wojskiem greckiem.

=  Z Aten donoszą: Według otrzymanych tu­
taj wiadomości, w zgromadzeniu narodowem kreteń- 
skiem pojawi się silna opozycya, która będzie kry­
tykowała głównie wadliwą gospodarkę finansową, a 
zwłaszcza szkodliwego wielce unormowania ceł. Wię­
kszość doradców ks. Jerzego będzie musiała być 
zmienioną.

=  W Konstantynopolu policya zamknęła dru­
karnię, należącą do Bułgarów macedońskich : Kalczo 
i Stojauowa, po odbytej rewizyi. Stojanow i synowie 
jego aresztowani. Policya pilnie śledzi tutejszych 
Bułgarów macedońskich. Utrzymuje się pogłoska o 
rewolucyi w Yemenie.

Z polskiej prasy.
=  Głos zajmuje się w ostatnim numerze bar­

dzo dokładnie antinarodową działalnością arcybisku­
pa wrocławskiego, kardynała Koppa, w którego olbrzy ­
miej dyecezyi znajduje się oprócz całego zaboru pru­
skiego także Śląsk auśtryaeki. Kardynał ten bę 
dąc żarliwym opiekunem zagrożonego przez agitaeyę 
wielkopolską żywiołu niemieckiego, zołożył dla kle­
ryków konwikt, do którego muszą wstępować. Miało 
to na celu odgrodzenia teologów od świeckich aka­
demików i ochronienie ich przed agitacyą wielkopol­
ską". W konwikcie, oprócz częstych rekolekcyj, na 
których sprowadzani ad hoe jezuici zaganiają zbłą­
kane owieczki do wspólnej niemieckiej owczarni, od­
bywają się jeszcze częściej — rewizye, mające na 

rcelu odkrywanie polskich książek, broszur. Przepro­
wadza je kanonik Herbig, który usprawiedliwiając 
się z tęgo przed klerykami, powołał się na wyraźny 
rozkaz otrzymany w tym względzie od kardynała, 
dotkniętego manią hakatystyczno-policyjną.

=  Sprawa budowy nowych dróg wodnych sta­
ła się jedną z najaktualniejszych w ekonomiczno-

„Lohengrin“.

Nie ma absolutnej miary na ocenę wartości 
tdzieł sztuki, a zwłaszcza dzieł kompozytorskich, dla- 
jtego zdania nawet rzeczoznawców, polegające do 
pewnego stopnia na subjektywnem zapatrywaniu po­
zostaną zawsze podzielone, gdy chodzi o oddanie 
palmy pierwszeństwa tej lub owej kompozycyi, W nie­
mały kłopot wprawiły arcydzieła Ryszarda Wagnera 
licznych wielbicieli tego geniusza, którzy do dnia 
dzisiejszego nie zdołali zgodzić się w swym.eutu- 
zyazmie nie znającym granic, a tak uzasadnionym 
ua jedną operę, jaka aa dzieło absolutnie najpię­
kniejsze.

Ostatecznie podzieliły się głosy wybitnych kry­
tyków między opery: „Loheiigrin", Tnnnhauser" i 
„Meistersmgerzy“ i na tern szlachetny spór prawdo­
podobnie skończyć się musi dla braku argumentów, 
mogących przechylić szalę na korzyść jednego z wy­
żej wymienionych arcydzieł. Nie jesteśmy powołani 
do wydania naszej opinii w tej mierze, konstatujemy 
dziś tylko z przyjemnością, że jedno z owych trzech 
dzieł nieśmiertelnych, pojawiło się wczoraj na scenie 
teatru miejskiego w całej swej okazałości.

Z tego wznowienia „Lohengrina" dumnera być 
może kierownictwo lwowskiej sceny, a przede wszy - 
stkiem kapelmistrz opery p. Spetrino spoczywać mo­
że na laurach, ciesząc się z dokonanego dzieła 
i z lak pięknych rezultatów swej niezmordowanej 
pracy. Pozostawiło ono u wszystkich głębokie, nie­
zatarte wrażenie prawdziwego zadowolenia artysty­
cznego. Orkiestra i chóry stanęły wczoraj pod ba­
tutą tego mistrza w swym zawodzie na poziomie 
artystycznym godnym każdej, choćby największej 
scóuy europejskiej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że taki 
dyrygent jak Spetrino, przyczynia się silnie do wy­
delikacenia ostrego słuchu i zmysłu krytycznego u 
naszej publiczności. Odnajdując najwyższą precyzję

w grze orkiestry i w śpiewie chórów, coraz więcej 
żądamy od artystów, występujących samodzielnie, to 
jest od solistów, szukając w całości pewnej równo­
wagi. W tych poszukiwaniach doznaliśmy wczoraj 
gdzieniegdzie pewnego rozczarowania i przyszliśmy 
nakoniec do przekonania, że wypada nam uzbroić 
się w cierpliwość i poskromić nasze wymagania 
w myśl aksyomatu: Gdy nie można mieć to, co się 
kocha, trzeba to kochać, co się ma. Cytując to zda­
nie, esencyę utylitaryzmu, nie chcemy odmówić 
wcale wykonawcom uznania, które im się słusznie 
należy.

Wszyscy spełnili swe zadanie rzetelnie i wedle 
możności, przejmywali się widocznie swemi partyami 
i śpiewali jak Włoch powiada „eon amore“. Lohen- 
grina, rycerza Gralu odtworzył bardzo sumiennie 
p. Warmuth, miał wiele chwil imponujących pod 
względem wokalnym, lecz nie potrafił stworzyć poe­
tycznej postaci, istoty tajemniczo-nadziemskiej, jaką 
ma być wedle Wagnera ów religijno-rycerski obrońca 
czci niewieściej. W  przeciwstawieniu do swego par­
tnera znakomitą pod względem gry scenicznej i zro­
zumienia swej roli Elzą, była p. Śtrassernówna, na­
tomiast w pozycyach leżących w średnicy głosu 
i w chwilach czysto lirycznych, nie mogła, w zupeł­
ności uczynić zadość wymaganiom tej trudnej partyi.

Doskonałym heroldem królewskim był p. Ludwig 
i wykazał więcej głosu, aniżeli spodziewać się można 
po jego wątłej aparycyi, a śpiewał swą partyę z wiel- 
kiem zrozumieniem muzykalnem. Zbyteczne byłyby 
słowa uznania dla p. Kasprowiczowej (Ortruda) i p. 
Jeromina (król Henryk Ptasznik), którzy niejednokro­
tnie występowali już w tych rolach z powodzeniem. 
Dobrze usposobionym głosowo i lepszvm niż kiedy­
kolwiek hrabią Telramundem był p. Szymański.

Jeszcze słowo uznania dla występujących w roli 
paziów pań: Schuppównej, Kliszewskiej, Łopatyń­
skiej i Kwiatopolskiej, które bardzo ładnie odśpiewały 
swój mały kwartet. Chcąc dać obraz całości, o ile 
na to pozwalają ramy niniejszego sprawozdania, mu­
simy jeszcze powrócić do kierownika opery p. Spe- 
trinof' Wielki ten artysta położył niemałe zasługi, 
gdyż dał lwowskiej publiczności po raz pierwszy

sposobność zachwycania się piękność.ą inslrumeu- 
talno chóralnej części „Lohengrina".

Usłyszeliśmy tedy po raz pierwszy wykonaną 
z wyzyskaniem wszelkich efektów introdukcyę, prze­
śliczną i porywającą w owych crescendach rozpoczy­
nających się od pianissiina, aż do występującego 
zolbizymią siłą motywu Lohengrina; niemniej wspa­
niale i koncertowo odegrała orkiestra pod ową ba­
tutą pełną werwy, namaszczenia i pietyzmu wstęp 
do trzeciej odsłony. Świetnie trzymali się trębacze, 
grający fanfarę na scenie (wykonaną w ten sposób 
po raz pierwszy we Lwowie), podnosząc tem samem 
orkiestra lny efekt całości.

Wystawa opery była bogata i wspaniała, tru­
dno tylko zgodzić się na dekoracyę pierwszej i czwar­
tej odsłony. Brak perspektywy, zamiast rzeki, która 
gdzieś daleko wpada w morze widzimy sadzawkę 
małą i niemożemy pojąć, skąd tam się zjawia rycerz 
Gralu, przypływający z dalekich wód. Również nie­
odpowiednim wydawał nam się dzwonek nowoczesny 
zawieszony w komnacie ślubnej państwa Lohęngri- 
nów, jeżeli zważymy, że rzecz dzieje się w wieku 
X-tym. Są to wprawdzie drobnostki, lecz odbierają 
widzowi iluzyę.

Po za tem wszystko szło pięknie, gładko i 
składnie, tylko trwało zbyt długo. Opera rozpoczęła 
się około wpół do ósmej, zamiast o siódmej, a dłu­
gie antrakty spowodowały, że przedstawienie skoń­
czyło się o wpół do dwunastej — „Bis dat, qui 
cito dat11, powinno być dewizą p, inspieyenta.

Przedmiotem owacyj był wczoraj p. Spetrino. 
Po pierwszej odsłonie wręczono artyście wśród ser­
decznych oklasków dwa okazałe wieńce laurowe.

Na wstęgach pierwszego widniał napis: „Zna­
komitemu dyrektorowi, członkowie orkiestry* a drugi 
z dedykacyą „Niezrównanemu dyrygentowi". 
t W tych objawach syrapatyi nie ma przesady, 
zasługuje na nie w zupełności znakomity muzyk i 
artysta w calem słowa tego znaczeniu, który w krót­
kim stosunkowo czasie potrafił podnieść tak znacznie 
poziom naszej opery i stał się ulubieńcem licznego 
grona miłośników sztuki. Fr. Neuhauser.

iwodu przen iesienia handlu
do hotelu „George’a“
sądzam za zezwoleniem władzy

towarów łokcicwych, bielizny 
damskiej i męskiej, ora a k o n - 
fekcyi damskiej i dziecinnej Lwów, p i a o  Blarycki 8.
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frandlowem życia Austro-Węgier, które pod wzglę­
dem długości kanałów wodnych zajmują dotychczas 
prawie ostatnie miejsce wśród państw europejskich. 
W sprawie tej zamieszcza K ur jer Lwowski artykuł 
p. t. „Austrya i Galicya wobec kwestyi kanałów", 
którego autor podpisany literami Wł. St. wykazuje, 
jak wielkie znaczenie mają dla krajów ościennych 
projektownne w Austryi kanały i dowodząc, że Au- 
gtrya do budowy ich otrzywała impuls z Niemiec i 
W ęgier.

=  Czas w artykule p. t. „Prawo propinacyjne 
a kasyna" wyjaśnia przyczynę tak bezwzględnego 
zastosowania prawa propinacyjnego do kasyna w Łań­
cucie, któremu, jak wiadomo, zabroniono sprzedawać 
Swoim członkom piwo. Otóż po wykupnio propinacyi 
w Galicyi, pewien adwokat wiedeński wymyślił na 
poczekaniu znakomity sposób obchodzenia prawa pro­
pinacyjnego, a za teren doświadczeń ze swym wy­
nalazkiem wybrał sobie kilka bukowińskich powia­
tów. Sprowadziwszy tam mianowicie kilku outside- 
j’ów-karczmnrzy, którzy przy lrcytoc ?niu propinacyj 
odeszli z kwitkiem, wypracował każueinu z nich ca- 
tut towarzystwa kasynowego i nagle kilka powiatów, 
głównie zaś sadowiocki, zaroił się od kasyn. Preze­
sem takiego kasyna był karczmarz, wydziałowymi 
zaś jego żona, belfer, woziwoda. Wkładka wynosi 
d z i e s i ę ć  centów rocznie, a i tę szanowny prezes 
zwykł zawsze płacić z własnej kieszeni, byleby tylko 
jak najwięcej chłopów pozyskać na członków. Po 
kilku tygodniach takiej praktyki, kasyn było jak 
maku, a chłopi zapijali się w nich na umor wódką,
0 połowę tańszą, niż w propinacjach. Po jakimś 
czasie dzierżawcy propinacyj zrozumieli znaczenie i 
cel kasyn, a zrozumiawszy, postarali się, że pewne­
go poranku poznikały na rozkaz władz tak prędko, 
jak prędko powstały.* I dziś już po wsiach bukowiń­
skich z „kasyn" ani śladu, ale władzo już raz popa­
rzone, dmuchają na zimne...

Czerniowiecka Gazeta Polska w artykule p. t.: 
„Los von Galizien", występuje przeciw rozpowszech­
niającemu się coraz bardziej poglądowi, że prawdzi­
wy rozwój Bukowiny zależy jedynie od zupełnego 
odłączenia tej ostatniej od Galicyi. Gaz. Polska po­
wołując się na niejednokiotnie wyrażane w tym 
względzie opinie śp. dra Stefana Stefanowicza, dowo­
dzi, że w interesie Bukowiny istnieć musi pewna 
łączność między nim, a Galicją, zwłaszcza wscho­
dnią, bo kroje te położeniem, warunkami produkcji
1 zbytu są do siebie zanadto zbliżone, ab / mogły 
prowadzić wojnę ekonomiczną.

=  Wychodzący w Paryżu organ emigracyi pol­
skiej Goniec Polski, omawiając w artykule p. t. 
„Caeterum censeou, znany artykuł Juliusza Claretie 
p. n .: Lam ę (Lun peuple, określa w ten sposób pa- 
tryotyczne zadanie i obowiązki, mieszkających na 
obczyźnie Polaków: „Myśmy powinni być jak ów 
Kato rzymski, co każdo przemówienie swoje bez 
względu na treść i osnowę kończył słowami: „Cae­
terum censeo Carthaginem esse delendam11. My za­
wsze i wszędzie o Polsce i prawacli jej przypominać 
mamy. Nie o łuski prosić, lecz sprawiedliwości żądać, 
hie z miłością się oświadczać, ale karą za krzywdy 
grozić.
'* t Od myśli do wykonania przechodząc, obowiąz­
kiem naszym obcych o stanie kraju powiadamiać; 
nie czekać, aż dzienniki o fakcie jakimś mówić za­
czną, lecz zdarzenie wszelkie, choćby najdrobniejsze, 
do ich wiadomości podawać. Wypadku każdego się 
chwytać, ze szczegółu każdego korzystać, w potrze­
bie tworzyć nawet, a zawsze i wszędzie Kalonowskie 
„Caeterum censeo" powtarzać: S p r a w i e d l i w o ­
ś c i  d l a  P o l s k i  ż ą d a m y " .

Magistracka gospodarka.
Byliśmy tylko odgłosem opinii publicznej, która 

od dawna potępia obecną gospodarkę magistracką, 
gdyśmy jej ujemne strony wyświecali. Oburzenie 
kliki rządzącej, okazywane przy każdem naszem 
przeciw niej wystąpieniu, inwektywy nam rzucane, 
nie wstrzymywały nas w krytyce tego, co na po­
tępienie zasługiwało. Prawda była naszym kierunkiem 
i ta zawsze zwyciężała.

Defraudacye Nowickiego, o których pierwsi 
donieśliśmy, są tego rodzaju, że rzucają znowu ja ­
skrawe światło na gospodarkę miejską.

Przy najlepszej kontroli wszędzie defraudacye 
zajść mogą — i z jednego faktu jeszcze na cały 
zarząd miejski kamieniem potępienia w czambuł 
rzucić nie można. Defraudacya jednak Nowickiego 
jjest togo rodzaju, że dosadnie ilustruje wiele 
(Ujemnych stron magistrackiej gospodarki.
> Biuro prezydyalne magistratu, najwięcej z stro­
nami mające do czynienia, wybierać powinno ludzi 
gładkich, inteligentnych, zaufanych. Tymi przymio­
tami był bezsprzecznie obdarzony Nowicki. Nagra­
dzano go zatem, przysparzając mu dochodów z za 
rządu „Bourlardówki"... ale bez kontroli. Bo czyż 
do pojęcia jest racyonalna gospodarka miejska, któ­
ra dopuszcza do tego, by urzędnik miejski, zarzą­
dzający majątkiem, pod kontrolę gminy oddanym, 
nie wnosił czynszów od pięciu miesięcy — i nikt 
o nie u niego się nie upomniał? Gdzie kontrola,

gdzie Izba obrachunkowa? Czy one e tem nie wie­
działy ? Czy też urządzenie tych władz kontrolują­
cych jest takie, żo o tein wiedzieć nie mogły? Rzu­
ca to tak jaskrawe światło na czynności władz kon­
trolujących, że mimo woli, nasuwa się dylemat: albo 
zupełnie nie wiedziały, albo wiedziały, donosiły 
o tem, komu należy — i ten ktoś sprawę chciał 
ukryć pod korcem.

Idźmy dalej. Urzędnik biura prezydyalnego pod­
nosi z kasy 6.000 kor. na opłatę rządowi należytości 
z tytułu regulacyi płac i nowych dekretów — za asy- 
gnatą zapewne prezydyum — i znowu nie ma nikogo 
powołanego, któryby się u niego upomniał o kwit rzą­
dowy na zapłacenie tych należytości, a względnie 
dowody na uiszczone należytości stemplowe. Znowu 
pytać się tu godzi, gdzie była władza kontrolująca, 
która się zadowalnia stwierdzeniem wpisania do roz­
chodów asygnowanoj sumy do rąk urzędnika, a nie 
pyta się, co urzędnik z tą sumą zrobił?

Najbardziej razi fakt defraudacyi taks, składa­
nych za przyjęcie do gminy i za nadawanie obywa­
telstwa w ostatnich dwóch latach.

Jakto inoźe być dopuszczał nem w jakiejś insty- 
tucyi, a co mówić o urzędzie publicznym, jakim jest 
magistrat, by była cierpiana jakaś podręczna kasa 
u niższego urzędnika i to w prezydyum? Do przyj­
mowania wszelkich należytości gminnych jest powo­
łana tylko kasa gminua na podstawie uprawnionych 
asygnat.

Jeżeli przyjęcie do gminy i nadanie obywatel­
stwa miejskiego jest zależne od uiszczenia opłaty, 
opłata taka tylko w kasie gminnej uiszczoną być 
może, a kwit otrzymany uprawnia dopiero do podję­
cia z biura prezydyalnego odnośnego dekretu. Do­
puszczać jednak, by urzędnik biura prezydyalnego 
oploty te pobierał, musi grzeszyć nietylko przeciw 
kardynalnym zasadom rachunkowości, ale zapewne i 
przeciw regulaminowi magistrackiemu, który takiej 
niedorzeczności dopuszczać nie może. A jeżeli, czego 
nie przypuszczamy, coś podobnie monstrualnego re­
gulamin, czy rozporządzenie prezydyum cierpiało, 
to pytamy znowu, gdzie kontrola?-i Czy nikogo głowa 
o to nie bolała, czy i jakie należytości za przyjęcie 
do gminy i za nadawanie obywatelstwa miejskiego 
się należą, i czy one wpływają? i gdzie wpływają? 
Chyba o to i kasa gminna i izba obrachunkowa 
upomnieć się były uprawnione.

Nie mówimy już o rowizyach kasy przez dele­
gatów Rady przedsiębranych, bo to instytucya ciężka, 
nie fachowa i nareszcie prawie dla niej jest rzeczą 
niemożliwą, nieprawidłowości kasowe i kontroli wy­
kryć. Dowodem niechby tylko ostatni wypadek. Nie­
dawno kasę miejską skontrolowano — i wszystko 
było w porządku.

Tymczasem po mieście cli od ziły głuche wieści o 
malwersacyach w magistracie. Echem ich była na 
razie interpelacyif p. Rydla do p. prezydenta. P. pre­
zydent Małachowski uzasadnienia wszelkim tym wie­
ściom odmówił. A przecież o Nowickim już wtenczas 
przebąkiwano. Co więcej: w magistracie wiedziano 
o malwersacyach — jak to na ostatniein posiedze­
niu Rady zostało stwierdzone, — co więcej: zarządzo­
no nawet pewne przeniesienia. Wzywano Nowickiego 
do uregulowania sprawy i dano mu do postarania się 
o pieniądze urlop na trzy dni do Brzeżan. Tymczasem 
Nowicki wolał pojechać do Hamburga.

Powtarzamy: defraudacya wszędzie możliwa. 
Defraudacya jednak Nowickiego daje tak ujemny 
obraz gospodarki gminnej pod względem rozdzielenia 
czynności, prowadzenia kasy i kontroli, żo sprawa 
ta  powinna stać się bodźcem do zupełnej- reorgani­
zacji gospodarki gminnej.

Tak dalej iść nie może!

Czas odnowić przedpłatę!
na S ło w o  JPolsJHe, które wśród pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informacyj i wsjiółpracownictwa 
najwybitniejszych sił fachoiuych w każdym zakresie.

Słowo Polskie
S S ^  jest najtańszem pismem polskiem

Prenumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  w ynosi:

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

do końca marca 2 ’20 kor. 2 70 kor. 

We Jjwowie do końca marca 2 koron

Dostawa do domu we Lwowie 00 h,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j "  
A. Mickiewicza. Wyszło tomy możua nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n ie ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się Z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­

ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w sery ach : pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kroaiika miejscowa.
Lwów, 27 lutego.

J u tr o •
— 28 lutego. Czwartek, Romana opata. — Onysyma.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o godz. 5 

minut 35.
— O godzinie 10 przedpołudniem zebranie w sprawie „Bez­

robocia" w Tow. „Siła*, ul Sykstuska 1. 17.
— O godztnie 10 przed południem zgromadzenie Towarzystwa 

kredytowego.
— O godzinie 7Va wieczorem w „Kółku literackiem* odczyt 

p. Bohrera.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
Czwartek, dnia 28 lutego: Szkoła im. Mickiewicza, ul. 
Teatralna 15, godziua pół do 8 do pół do 9, prof. dr. 
J. P a w l i k o w s k i :  „Z ekonomii politycznej: O zna­
czeniu warunków przyrodzonych dla produkcyi*.

Szkoła realna, ul. Kamieuna 3, godz. 5— 6, prof. 
dr. E. P o r ę b o w i c z :  „Ideały i hasła pierwszych ro­
mantyków". (Angielskie pierwiastki romantyzmu).

Fundaeya Franciszka Kochmana. Wy­
dział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z W. Ks. Krakowskiem rozpisuje uiuiejszem konkurs 
z terminem prekluzyjnym po dzień 31 gruduia b. r. 
na dwie premie z fundacyi Franciszka Kochmana, a to 
jeduę w kwocie 2000 kor., drugą w kwocie 1000 kor. 
dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uzna­
nych, i wzywa wszystkich literatów polskiołi, bez ró­
żnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, aże­
by w powyższym terminie dzieła swoje, o ile je uwa­
żają za godne ubiegania się o te premie, przesyłali do 
Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone 
do konkursu dzieła autorów polskich w języku polskim, 
z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i teologi­
cznej, zaś wydawnictwa materyałów historycznych lub 
innych, bibliograficzne itp. tylko wtedy, jeżeli im to­
warzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora. Także 
utwory autorów już zmarłych mogą ubiegać się o pre­
mię konkursową, jednakże z zastrzeżeniem, że jeż©lij 
to są dzieła już drukowane za życia autora, to im tyl­
ko w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu pra­
wo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze 
nieogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda prze- 
dewszystkiein na wydrukowanie dzieła użytą być po- 
wiiiua. O pracach autorów jeszcze żyjących samo się 
rozumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone mają 
prawo do konkursu. Dawuiejsze jednak publikacye niż 
z roku 1892, jako roku o 10 lat wyprzedzającego pre-i 
kluzyę niniejszego konkursu, bez róźuicy czy ich auto­
rowi© żyją lub nie, nie mogą według postanowień sta­
tutu być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy' 
autorowi i uadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną 
na koszt wysyłającego zwrócone tylko na osobne wy­
raźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora 
już zmarłego, przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze komisya konkurso­
wa, na jaki ceł ungroda ta ma być użytą.

Ocenieniem dzieł do konkursu zgłoszonych i przy­
znawaniem nagród, zajmuje się komisya konkursowa 
przez Wydział krajowy powołana.

W skład tej komisyi wchodzą obecnie następują­
cy panowie: Józef Wereszczyński jako przewodniczący; 
Gustaw Roszkowski i Ludwik Ćwikliński, jako kurato­
rowie fundacyi; z pomiędzy zaś przedstawicieli zawo­
du naukowego i literackiego: Benedykt Dybowski, Lu> 
dwik Kubala, Władysław Łoziński, Antoni Małecki, Ta­
deusz Piłat, Bronisław Radziszewski, Tadeusz Wojcie­
chowski.

Jakkolwiek komisyi koukursowej służy prawe 
wynagrodzenia i takich dzieł, które na konkurs nie zo­
stały nadesłane, wzywa się jeduakże wszystkich auto­
rów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia na­
grody mieć sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału 
w konkursie, komisya bowiem nie bierze na siebie od­
powiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła goduego 
nagrody, a nienadeslanego do ocenienia.

Dokładne informacye „Dziennika Pol­
sk ieg o !“ W numerze 58 (z dnia 27 b. m.) czytamy 
sumienną, bezstronną, pełuą znajomości gruntownej 
przedmiotu, następującą recenzyę:

„„Śluby Jaua Kazimierza", śliczne oratoryum Mie­
czysława Sołtysa, wykonała wczoraj „Lutuia“ po raz 
drugi w tym roku, jako I. koncert. Wykonanie było ze 
wszech miar artystyczne. Tak chóry, jak i soliści spi­
sali się zadowalniająco. Orkiestra tym razem zasłużyła 
w zupełności ua uznanie".

A teraz —  odwrotua stroua medalu. „Miara arty­
styczna" owego wykonania nie mogła być ze „wszech 
miar" zadowaluiająca. Chóry i soliści nie mogli się 
„spisywać14 ani źle^aui dobrze —  i orkiestra nie mogła 
„zasługiwać na uznanie*. Per che? Dla prostej przy­
czyny. K o u c e r t  „Lut ni *  n i e  o d b y ł  s i ę  w c a l e  
i odbędzie się dopiero 4 marca. Orkiestra 30 pułku za­
jęta w teatrze miejskim w przedstawieniu „Loheiigrina*, 
wziąć udziału w wykonaniu oratoryuin nie mogła. Stąd 
zwłoka. Drobny to fakt, ale ilustruje- sumienność ocen 
artystycznych produkcyj w Dzienniku Polskim. Wszakże
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w tej notatce ów krytyk rozdaje słowa uznania soli­
stom, chórom, a o orkiestrze z wielkiej laski twierdzi, 
iż „tym razetn“ zasłużyła sobie na Jego  uzuanie!" 
Przez iinaginaeyę zajechał pan krytyk na... korouacyę 
i na koncert, który nie odbył się wenie. Wykazuje to 
dowodnie, że krytyki Dziennika Polskiego są f a b r y ­
k o w a n e  n a p r z ó d  —  przed przedstawieniem i jako 
takie nie mogą liczyć się w poczet krytyk sery o, su­
miennych i źródłowych. Jeden maleńki wypadeczek zde­
maskował sposób fabrykowania wiadomości i krytyk 
Dziennika Polskiego. Tak pochwały, jak i nagany roz­
dawane są naprzód jako parli pris i dobrze się stało, 
że artyści tak, jak czytający ogół wiedzą, teraz co są­
dzić i jak oceniać „sprawiedliwe“ oceny krytyków Dzien­
nika Polskiego. Co jeszcze ciekawsze, to zamieszczona 
petitem w tym samym numerze wiadomość, iż koncert 
„Lutni" jest o d w o ł a n y  i odbędzie się w d. 4 marca. 
Czy nikt nie robi rewizyi Dziennika Polskiego ? W każ­
dym razie proponujemy zmianę tytułu. Pismo to ze 
względu na swe iuformacye fabrykowane naprzód nie 
powinno nazywać się już Dziennikiem Polskim, lecz 
nosić tytuł wiele mówiący... Naprzódl

Teatrzyk maryonetek. We wszystkich wię­
kszych miastach, nie wyłączając Warszawy —  tro­
szczą się o rozrywki dla dzieci i starają s ię , aby w 
popołudnia niedzielne rodzice mieli gdzie zaprowadzić 
pwe dzieci —  i za tanie pieniądze zabawić je rozu­
mnie i z pewnym estetycznym podkładem. Tylko we 
Lwowie, nie myśli nikt o dziatwie. A przecież urządzić 
teatr maryonetek, to koszt nie wielki, a jesteśmy prze­
konani, że rzecz ta opłaciłaby się doskonale. Dzieci 
nie są publicznością, wymagającą przepychów i osta­
tnich ulepszeń na drodze sztuki. Lalki są trupą arty­
stów cierpliwą i uie wymagającą gaży. Panna We­
ry ho, która urządziła teatrzyk maryouetek w Warsza­
wie przy dobrej woli i energii, znalazła autorów i obecnie 
Or — Ot napisał sztuczkę pt.: „Jaś i Małgosia". Obra­
zy, niknące z bardzo przystępnym i do umysłu zasto­
sowanym wykładem mają dopełniać przedstawienia. 
iNaturalnie —  teatrzyk taki we Lwowie —  musi być, 
jjak to mówią „według stawu grobla“ —  więc urzą­
dzony bez wielkiego wykwintu i nie kosztownie —  
(ale przecież —  istnieć może i z pewnością cieszyć się 
'będzie frekwencyą publiczności.

Antidota na pieniactwo. O przepisach au- 
atryackiej procedury cywilnej, mających zapobiegać pie- 
uiactwu, wygłosił wczoraj w lwowskiem towarzystwie 
prawniczem, wyczerpująco opracowany wykład, prof. 
B a l a s i t s .

Prelegent zastanawiał się przedewszystkiem nad 
teoretycznein znaczeniem tych paragrafów, prócz tego 
jeduak wykład jego może mieć i wartość praktyczną, 
ho publiczność, choćby z wzmianki o odczycie, do­
wiaduje się o tern, iż w ustawie są autidota na pie­
ni actwo.

We wczorajszej prelekcyi zanalizował prof. Ba­
lasits przedewszystkiem §. 45 procedury cywilnej, któ­
ry posiada najwyraźniejszą teudencyę zwalczania pie- 
niactwa. Paragraf ten powiada: „Kto natychmiast na 
pierwszej audyencyi uzna żądanie powoda, a sąd na­
bierze przekonania, że pozwany zachowaniem się swem 
nie dał przyczyny do wytoczenia sporu, wtedy powód, 
chociaż wygrywa spór, nietylko nie ma prawa do żą- 
'dauia kosztów od przeciwnika, lecz nadto może po­
zwany żądać od niego zwrotu kosztów przez siebie 
poniesionych".

Prof. Balasits zapowiedział jeszcze trzy wykła­
dy, w których podobnie, jak wczoraj, zanalizuje wszy­
stkie przepisy procedury, mające zwalczać pieniactwo. 
Poznamy tedy i inne antidota na pieniactwo, choćby 
ż brzmienia.

Ciekawy i oryginalny swą treścią, a bardzo ła­
dnie wypowiedziany przez prof. Balasitsa odczyt, zain­
teresował liczne audytoryum, złożone zarówno z star­
szych prawuików, jak i młodych palestrautów.
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Tysiąo kg. żelaza skradzionego na szkodę 
p. Rodakowskiego przedsiębiorcy wkładania rur dla wo­
dociągów lwowskich, znaleziouo w handlach Emanuela 
Reicha i Samuela Lichtmana w ul. Słonecznej.

Kupcy ci tłómaczą się, że odłamy rur tych zaku­
pili od handlarza Berła Peisecha, tudzież jednego z wy­
dalonych za kradzież dozorców przedsiębiorstwa.

Umysłowo chorego człowieka przytrzymano 
wczoraj w ul. Szpitalnej. Jest to młodzieuiec, liczący 
około 20 lat, a z bałamutuych zeznań jego niepodobna 
niczego dociec. Na razie umieszczono go w aresztach 
policyjnych.

Szlaohetny dar. Otrzymujemy następującą 
wiadomość: Na ręce Aroybractwa N. P. M. Królowy
jPolskiej, nieznany ofiarodawca złożył 300 rbs. (762 k.) 
p życzeniem, by ta kwota stała się zarodkiem f u u d u -  

zu n a  w y d a n i e  znakomitego oratoryum „Śl u-  
y J a n a  K a z i m i e r z a "  Sołtysa. „Mniemam —  

jdodaje ofiarodawca —  iż obowiązkiem naszym być 
jwinuo, umożliwić obcym poznanie tak wspaniałego 
jizieła geniusza polskiego, które niewątpliwie przyczyni 
pię do podni.-^ńia naszego imienia, szeroko po za 
granicami Ojczyzny. Jest to niezawoduie jedno z naj­
piękniejszych oratoryów 7T powszechnej muzycznej lite­
raturze".

Turniej sssermierzy we Lwowie. W kwie­
tniu b. r. „Klub szermierzy" we Lwowie obchodzi ju­
bileusz 'iÓ-letniego istnienia. W czasie tym też, a mia­
nowicie w dniach od 11 do 14 kwietnia odbędzie się 
turniej saannierzy dia amatorów i mistrzów.

Turniej ten budzi o wiele większe zaintereso­
wanie, niż poprzedni z roku 1899, gdyż oprócz ama­
torów krajowych, wezmą w nim udział wybitni mi­
strzowie z Wiednia, Berlina, Pesztu i z kilku miast 
włoskich.

Nadto w roku tym ministerstwo wojny zezwo­
liło pp. oficerom na wzięcie czynnego udziału w tur­
nieju, wobec czego znacznie podniesie się liczba ucze- 
stuików w porównaniu z turniejem z r. *1899.

W skład prezydyum jury wchodzą: generał Jó­
zef Panatow8ki i prezydent sądu krajowego, Stanisław 
Przyłuski. Do jury zaprosił komitet samych zuauyeh 
i wybitnych szermierzy, a mianowicie pp. prof. dra 
Raciborskiego, Józefa Cieńskiego, dra Stnhla, kapita­
nów Mostowskiego i Romera, Dreheia, porucz. Źytnego 
i Raussa, Sobolewskiego i nauczyciela wojskowego 
szermierki Weissmauua.

Oprócz tego w myśl regulaminu turnieju wszy­
scy mistrzowie zgłoszeni do turnieju będą czyuni jako 
juro rowie.

O bliższe wyjaśnienia, jakoteż z żądaniem o na­
desłanie regulaminu turnieju należy zwrócić się do wy­
działu „Klubu szermierzy" we Lwowie przy ul. Akade­
mickiej 1. 23.

W Ognisku kobiet (Jagielońska 1. 11) odbę­
dzie się we czwartek d. 28 lutego odczyt p. Mikołaja 
Budzauowskiego „Nowe źródła bogactwa krajowego". 
Początek o g. 7V8 wieez.

D zisiejszy „Wiek XX." zamieszcza ryciny, 
wyobrażające „klasztor Kruszedol w Syrmii", w którym 
pochowano eks-króla Milana serbskiego, „dolinę de Tra- 
vers", zagrożoną zniszczeniem wskutek obsuwania się 
gór i „dwóch sobowtórów" —  angielskiego następcę 
tronu i cara Mikołaja I.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f- 5° R.

Kronika krajowa.
W  Krakowie odbył się uroczyście pogrzeb 

śp. kanonika Macieja Foxa.
Sprzedaż Brodów. Brody, wielki majątek 

ziemski, złożony z wielu gruntów w samem mieście 
i około 30.000 morgów lasu, dawniej własność Moło- 
deckich, nabyli dawniej pp. dyr. Lazarus, Horowitz 
i Schaff i to tak, że obaj pierwsi w stosunku po dwie 
piąte części. Temu kilka tygodni sprzedał część swoją 
za milion zł. dyrektor Lazarus swoim spólnikom, 
opegiiaj zaś ci. t. j. pp- Horowitz i Schaff sprzedali 
znowu całe Brody p. Sehmidowi ze Skolpgo. P> Solunid 
zapłacił 3,600.000 zł.

Trembowla. W dniu 23-go lutego odbyło się 
w Trembowli zebranie, na którym pod przewodnictwem 
ks. Stanisława Korzeniowskiego, dziekana rzym. kat. 
i wicepresa Rady powiatowej postanowiono założyć 
w Trembowli „Spółkę oszczędności i pożyczek systemu 
Reiffeisena". Na zebraniu tem wybrano także nowy 
zarząd Kółka rolniczego, które od kilku lat nie fungo- 
wało wcale, jakkolwiek istniało i znaczne fundusze po­
siadało. Przewodniczącym Kółka wybrano Adama Źinur- 
kę, adjunkta sądowego; zastępcą przewodniczącego 
Franciszka Kopczyńskiego, właściciela gruntu; sekre­
tarzem Józefa Grenia, kancelistę Wydziału powiatowego; 
skarbnikiem Einila Mimka, właściciela gruntu; aseso­
rem Bronisława Kossowskiego.

Zarząd, ukonstytuowawszy s ię , kooptował pp. Ja­
na Sochę, adjunkta sądowegii i Franciszka Szczepań­
skiego, właściciela gruntu.

Po obecnym energicznym zarządzie spodziewać 
się można, że Kółko tutejsze wkrótce dojdzie do roz 
kwitu i spełni zadanie, do którego statutami jest po­
wołane.

Rudki. Staraniem polskiego Tow. gimn. „So­
kół" w Rudkach, odbędzie się tu w sobotę dnia 2-go 
marca b. r. żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Andrzeja hr. Fredry w kościele parafialnym w miejscu 
o g. 9 rano. W dniu tym w sali tutejszego „Sokoła" 
o g. 8 wieczorem odbędzie się wieczorek Fredrowski. 
Program, w skład którego wchodzi słowo wstępne, od­
czyt, śpiew i dekłamacya, zakończy odegranie komedyi 
w 1 akcie „Kalosze" Fredry (ojca).

Tarnopol. Herbaciarnia miejska świetne oddaje 
usługi biednym, którzy tłumnie się garną do niej. 
Oto wydaje się dziennie z 800 szklanek. Od soboty do 
dziś wydano przeszło 2000 szklanek. Seryę datków na 
ten piękny cel zainicyowala prezesowa Łuczak >wska, 
przeznaczając 100 koron, a obejmując protektorat nad 
herbaciarnią, zapewniła niejako trwałość i pewność po­
wodzenia.
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W  a d m i n is t r a c y i  n a s z e j  złożył p. Z. Zgod. zebrane 
na pożegnaniu kolegi D. 2 kor. 22 hal. na Towarzystwo ra­
tunkowe we Lwowie.

Z  I. lw o w s k ie g o  K lu b u  c y  t r z y  s tó w .  W pierwszych 
dniach inarca odbędzie się w sali Domu narodnego trzeci kon­
cert. Przygotowania i próby są w pełnym toku. Program ułożo­
no bardzo starannie.

Z  S o k o la .  W niedzielę 3 marca br. w  34 rocznicę za­
łożenia Towarzystwa, urządza Sokół uroczysty wieczorek gim- 
nastyczno-wokalny. Początek z uderzeniem godziny 7 wieczorem. 
Po wieczorku odbędzie się dla członków wieczornica.

Z m a r l i :
We Lwowie: Helena z hr. Stadnickich Tchorznicka, stry­

jenka p. prezydenta wyższego sądu kraj. dra Aleksandra Mniszka 
Tchorznickiego, w  83 roku życia.

W Samborze: Franciszek Kołczykiewicz, urzędnik magi­
stratu, w  64 roku życia.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
We środę 27 bm. po raz pierwszy: „Baśka", krotochwila 

w 3 aktach Kazimierza Glińskiego, autora Szaławiły. '
We czwartek 28 bm.: „Lohengrin", wielka opera w trzech 

aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Igna-, 
cego Warmutha i panny Eug. Strassern. j

Wł. Reymont, powieściopisarz, który uległ ka­
tastrofie na kolei warszawsko - wiedeńskiej i doznał, 
wskutek tego nerwowego rozstroju, dostał od zarządu’ 
tytułem zwrotu kosztów kuracyi 37.500 rs.

Paderewski koncertuje obecnie w Monte-Carlo, 
w sali Garuiera z olbrzymiem, jak zwykle powodze­
niem.

Przedstawienie na dochód funduszów kasy 
emerytalnej w Krakowie udało się nadspodziewanie. 
Teatr wyprzedano doszczętnie, foyer ubrano kwiatami, 
artystki sprzedawały bilety, lub „Jednodniówkę", 
w której więcej jest dobrych chęci, niż sensu. Sło­
wem — przedstawienie powiodło się dzięki szykowi i 
energii artystów i państwa Kotarbińskich. Przy stolikach 
na foyer zebrano 2.830 kor.

Odczyty na prowincyi w Królestwie weszły 
w życie i przyjęły się w Łodzi i Lublinie. Prelegenci 
przyjeżdżają z Warszawy i rozpoczynają w tych dniach 
seryę odczytów z dziedziny „Hygieuy". Bilety już są 
rozebrane.

K obiety malarki urządziły obecnie wystawę 
swych prac w Paryżu z bardzo dodatnim rezultatem. 
Do tysiąca obrazów jest wystawionych w salach Grand 
pałais. Dział rzeźby jest także silne reprezentowany.

Ruchomą w ystaw ę obrazów zorganizować 
ma w Warszawie Towarzystwo artystyczne. Wystawa 
ta ma funkcynować w Warszawie, a następnie w Lu­
blinie i Wiluie. Jest to bardzo szczęśliwy i dla arty-, 
stów malarzy korzystny pomysł.

„Dyana", Kozłowskiego, została wystawiona na 
scenie teatru łódzkiego. Sztuka nie doznała wielkiego 
powodzenia wskutek błędnej obsady ról, a zwłaszcza 
roli tytułowej, którą niewłaściwie powierzono p. Wró­
blewskiej.

Biblioteki dzieł wyborowych wyszedł nr. 
164, zawierający powieść p. t.: „Brzydka", Michaliny 
Domańskiej. Cena 30 ct.

Polskie archiwum nauk biologicznych  
i lekarskich ma zacząć wychodzić we Lwowie pod 
redakcyą prof. dr. Heuryka Kadyiego.

Notatki bibliograficzne. Dzieła nowe, otrzy­
mane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

Chimera. Czasopismo poświęcone literaturze i 
sztuce. Cena kwart. 10 kor. Wydanie wytworne ro­
cznie 90 kor.

Chrząszcze wska J . Wąrnkó.yp* -J-—Zer swojskiej 
g leb y . I; Wybńr p o e z y i dła dzieci, w oprawie kurt. 1 
kor. 60 hal.

D-mol. Thóme varió 2 kor.
Gomulic.ki W. Opowiadanie o starej Warszawie, 

z ilustracyami w oprawie 1 kor.
Jeż. T. T. Jaskółki, powieść w oprawie. 1 kor-
Junosza KI. Dworek przy cmentarzu, powieść. 

60 hal.
Konopnicka M. Italia. Z portretem autorki. 2 k. 

60 hal.
Kordecki ks. Augustyn. Pamiętnik oblężenia Czę­

stochowy, z ilustracyami w opawi e  1 kor.
Lange A. Fragmeuta. Poezye wybrane. 2 kor. 

60 hal.
Neumanowa A . Ze świata. Akwarele i szkice, 

60 hal.
Pettenkofer dr. M. Powietrze i zdrowie, w prze­

kładzie Maryaua Stępkowskiego, z przedmową J. Ochoro- 
wicza , w oprawie 1 kor.

Poradnik językowy nr. 1 rok 1901. Wychodzi 
raz na miesiąc. Przedpłata roczna z przesyłką 3 kor. 
Numera okazowe darmo.

Radliński J. Przeszłość w teraźniejszości. Zbiór 
dociekań i rozważań społeczno-uaukowych. Toui I. za- 
zawierający 72 figur. 8 kor.

Rais K. Patryoci z zakątka, w przekładzie J* 
Kietlińskiej Rudzkiej, 3 tomy w oprawie 3 kor.

jUodzieicicz M. Magnat, powieść. 4 kor.
— Na wyżyuach, powieść, 2 tomy

w oprawie. 2 kor.
Steckel dr. W. Sport cyklowy i zdrowie. Rady 

cyklistom i tym, którzy chcą nimi zostać. 1 korony 
10 hal.

Świat. Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęco­
ne literaturze, krytyce, sztuce i naukom. Ceua zeszytu 
40 hal., kwartalnie 5 kor. 20 hal.

Tarnowski St. Józef Szujski, jako poeta. 3 kor. 
20 hal.

Teka. Czasopismo młodzieży polskiej. Rok III. 
Styczeń nr. I. wychodzi raz na miesiąc. Prenumerata 
roczna 4 kor. kwartalnie 1 kor.

Vancaire dr. R . Kobietą, jej piękność, zdrowie i 
hygiena. 1 kor, 10 hal.

Wspomnienia generała Klemensa Kołaczkowskie­
go. Księga I. —-IV,, od r. 1793 do końca lipea 1831 
r. 10 kor.

Ceny książek są podane bez pocztowej prze­
syłki.

• Polacy na obczyźnie
Teatr Porte Saint Martin w Paryżu zapo­

wiada próbę generaluą z „Quo Vadis“ przeróbki z po­
wieści Sienkiewicza. Dzień premiery jeszcze nie na­
znaczony. Próby odbywają się już z dekoraeyami i 
rozpoczną się odbywać w kostyurnach. Próba generalna
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według świeżo zaprowadzonego obecnie we Francyi 
Bwyezaju będzie płatna.

Fani Karolina Sohultz Bertrllon, która 
w tak błyskotliwy i głośny sposób była pasowaną na 
doktora medycyny w Paryżu — powróciła znów na 
szpalty dzienników paryskich z okazyi sztuki Brienz’a 

. t. Zastępczynią. Paui Schultz Bertillon, warszawian- 
a, usunęła się zupełnie w zacisze domowe i zupełnie 

zarzuciła praktykę lekarską. Lecz obecnie udano się 
do niej, jako do matki doktorów z zapytaniem, czy rze­
czywiście przyczyną śmiertelności dzieci we Francyi 
jest karmienie dzieci nie przez matki, ale przez mamki. 
Pani Bertillon jest zdania, iż do życia i rozwijania się 
dziecka, mleko matki nie jest koniecznem, gdyż można 
obecnie dziecku sztucznie podawać tę samą ilość poży* 
wieuia. I tak mleko oś'icy zawiera te same cząstki 
pożywne, które ma mleko kobiety. Dzienniki francuskie 
podają owe zdania pani dr. Schultz-Bertillou z pewne- 
mi zavstrzeżeniami ze swej strony.

R ekołlekcye polskie w Wiedniu. Douo- 
szą nam z Wiednia, że z dniem 11 marca br. rozpo­
czną się w kościele polskim ks. Zmartwychwstańców 
wielkopostne rekołlekcye pod kierunkiem ks. kanonika 
Teodorowicza ze Lwowa i potrwają do 15 tegoż mie­
siąca włącznie.

Niezależnie od wymienionych rekollekcyj odby­
wać się będą w dniach od 6 do 9 marca w tymże 
samym kościele ćwiczenia duchowne dla uczącej się 
tu młodzieży akademickiej pod kierunkiem ks. Mode­
ratora SodUlicyi akademickiej, O. Jeże wieża.

lląśna Jana Goelza w Okocimie.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Kraków, 27 lutego.
Drugi dzień rozprawy rozpoczął sięt o godzinie 

kwudraus na dziesiątą rano. Skonstatowano obecność 
świadków.

Prokurator i obrońcy zadają pytania obwinio­
nemu Oziźkowi. Opowiada on, że nie miał w ręku 
statutu stowarzyszenia tajnego. Statut ten pokazy­
wał mu Sikora. Mógł on mieć 12 kartek, na któ­
rych mogło być 12 paragrafów. Paragrafy te doty­
czyły posłuszeństwa, szanowania zdrowia itd. w tym 
duchu. Bliżej treści tych paragrafów nie przypomina 
sobie.

Cel stowarzyszenia uważa za szlachetny. Czyn 
popełniony uważa za, polecenie rządu narodowego, o 
którego istnieniu słyszał.

Treść zeznań jego co do statutu, złożonych 
W śledztwie, zgadza, nńę mniej więcej z tern, co te­
raz zeznaje. W  statucie nie było mowy o żadnych 
czynach zbrodniczych.

Z myślą wyjazdu do Ameryki zdradził się 
przed Sikorą. Pieniądze na tę podróż miał otrzymać 
od stryja swego zamieszkałego w Tarnowie. Przez 
słowa, że padł ofiarą oszustwa, nie rozumie współ­
winnych, gdyż oni także padli ofiarą oszustwa.

O istnieniu wyższego przełożonego wiedział, 
gdyż widział go zamaskowanego, lecz nigdy z nim 
'nie rozmawiał.

Brał udział w zjeździe koleżeńskim, na który 
przybyli tylko młodsi nauczyciele, gdyż starsi nau­
czyciele zaproszeni nie przybyli.

Na zjeździe Kędzior mówił o szanowaniu go­
dności osobistej nauczyciela, mówił, aby się nauczy­
ciele nie wdawali z żandarmami, ani też z osobami 
niżej położouemi.

Po wspólnej pogawędce na zjeździe udali się 
na grób powstańców z 63 roku. O zamiarze odbycia 
podróży dowiedział się dopiero o godzinie 9 wie­
czorem.

Przystąpiono do przesłuchania obwinionego 
Stylińskiego. Nie poczuwa on się do winy. Skończył 
seminaryum, a nie czując dostatecznego zdrowia do 
zawodu nauczycielskiego, wstąpił do zakładu swego 
stryja. Do Ameryki chciał jechać, aby się wydoskonalić 
W swoim zawodzie.

Przy przesłuchania tego obwinionego wprowa­
dzono na salę także i innych obwinionych.

Obwiniony Sikora wbrew zeznaniom poprzednim 
powtarza, że przedstawił im naczelnika w ogrodzie 
strzeleckim, a nie w mieszkaniu i że ten nie był za­
maskowany.

Obrońcy stawiają rozmaite wnioski, które mają 
bardziej uwidocznić, że czyn został popełniony z po­
budek wyższych.

Rozprawa trwa dalej.
Dziś przesłuchany będzie także sam p. J. Goetz- 

Okocimski.

Koło polskie.
(Depesza „Słowa Polskiegou).

Wiedeń. Koło polskie zebrało się dziś o go­
dzinie 10 rano na posiedzenie.

Przewodniczył wiceprezes lir. W. Dzieduszy- 
eki i zdał sprawę z sytuacyi politycznej. Sprawozda­
nie jest tak niejasne, jak i sama sytuacya. Koło 
dowiedziało sie tylko, że komisya parlamentarna nie

chce się dać wodzić ani na. czeskim, ani na nie­
mieckim pasku i prowadzić za sobą Koła polskiego, 
że tak wśród Niemców, jak wśród Czechów prowa­
dzą się obrady nad tern, co ma być w marcu do 
załatwienia doprowadzonem w Izbie.

Je s t niejaka nadzieja, że Czesi odstąpią od 
obstrukcyi, jeżeli program marcowy zostanie odmie­
niony i będzie obejmował tylko ustawę o kontyngen­
cie rekrutów, o podatku wódozanym, a program inwe­
stycyjny będzie odroczony.

Koło przyjęło to sprawozdanie bez dyskusyi do 
wiadomości.

Poseł lir. Starzeński wnosi, aby polecić komi- 
syi inieyatywy, żeby zestawiła wszystkie uchwały 
Sejmu w sprawach krajowych z wezwaniem do rzą ­
du, dalej polecić sekretarzom i arcliiwaryuszowi, aby 
zestawili uchwałę Koła i aby następnie oba zesta­
wienia odtąpili komisyi budżetowej dla energicznej 
obrony tych spraw w komisyi.

Rozwinęła się dyskusya, w której biorą udział 
posłowie Kozłowski, Roszkowski i Starzeński, poczem 
wnioski Starzeńskiego przyjęto.

Na wniosek komisyi inieyatywy, przedstawiony 
przez Ćwiklińskiego, Koło na najbliższem posiedze­
niu weźmie pod obrady sprawę Morskiego Oka, w któ­
rej zamierzoną jest interpelaeya.

Na wniosek komisyi matki wyznaczono nastę­
pujących członków do komisyj, które mają być dziś 
wybrane w Izbie.

Do komisyi podatkowej: Abrahamowicz Dawid, 
Błażowski Maryan, Byk, Garapich, Moysa, Doboszyń- 
ski i Niementowski.

Do komisyi dla dróg wodnych: Stwiertnia, Wie­
lowieyski, Uappoport, Chamiec, Czajkowski, Jędrze- 
jowicz i Koliseher.

Do komisyi prasowej: Dzieduszycki Wojciech, 
Merunowicz, Grek, Danielak i Górski.

Do komisyi asekuracyjnej: Garapich,Gniewosz, 
Wodzicki, Michejda i Weiser.

R a d a  p a ń s tw a .
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
się właśnie odczytaniem dosłownych tłómaczeń inter- 
pelacyj czeskich. Między temi interpelacyami znaj 
duje się jedna, zawierająca wyliczenie rozmaitych 
krzywd, jakie wyrządzono Czechom w czasie spisu 
ludności. Na 80 stronnicach wypisane są nazwiska 
Czechów, których przy spisie podano jako Niemców.

Między interpelacyami będzie odczytaną także 
jedna interpelaeya polska, przez posła Horzirę wnie- 

- siana,., w sprawie konfiskaty jednego z dzienników 
krakowskich.

Po odczytaniu tych interpelacyj czeskich, przyj­
dzie pod obrady wniosek nagły posła Breitera 
w sprawie nadużyć przy wyborach galicyjskich.

W iedeń. Odczytanie interpelacyj trwało pół­
tora godziny.

Poseł Brzorad zapytuje powtórnie prezydenta 
w sprawie interpelacyi i protestuje przeciw zarzą­
dzeniu prezydenta w tej mierze i zapytuje, kto po­
nosi koszta tłónmczonia tych interpelacyj.

Po nim przemawiał poseł Mastalka w tym sa­
mym duchu.

Prezydent odpowie na następnem posiedzeniu.
Minister sprawiedliwości oświadczył, że wczo­

raj dał odpowiedź, chociaż pytanie nie było do niego 
wprost skierowane, lecz do prezydenta, ale on nie 
mógł pozwolić na to, aby obrażano tak prokuratorów 
i sędziów. Gdy dochodzenia będą skończone, wten­
czas odpowie na meritum rzeczy.

Po nim przemawiał poseł Hruby po czesku.
Obecnie przemawia posoł Senahl, mówi po cze­

sku .— Niemcy krzyczą — „Mów pan po niemiecku*.
Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 27 lutego.

E c h a  w y b o ró w .
Stanisławów. Dziś rozpoczął się w tut. są­

dzie politycznym proces przeciw ks. Kodajskieinu i 
włościanom z Gruszki, do którego powód dały osta­
tnie wybory. Miejscowy wójt Gruszki, główny ma- 
chor starosty Dzieduszyekiego, działając po jego my­
śli, zataił przed gminą dzień prawyborów i ażeby 
ją  tern pewniej oszukać, wybrał się nawet tego sa­
mego dnia z krową, niby na targ do miasta, lecz 
wkrótce bocznemi uliczkami powrócił do domu. 
Kolo południa przyjechał wyborczy urzędnik, a z nim 
18 wozów z robotnikami z sąsiednich folwarków. 
Lecz gmina, wiedząc o różnych szwindlach wybor­
czych w powiecie, czuwała (iniem i nocą i na dany 
znak, stanęła cała do prawyborów. Kiedy się sztuka 
nie udała, zamierzał urzędnik wieczorem, nie dokoń­
czywszy wyborów, wyjechać z nieopieczętowanymi 
aktami do sąsiedniego dworu na noc. Gmina jednak 
mając wszelkie podstawy do obawy, że na tym noc­
legu wynik wyborów będzie sfałszowany, zastąpiła 
komisarzowi drogę i zażądała albo poprzedniego

obliczenia głosów, albo przenocowania u ich miej­
scowego proboszcza, albo wreszcie pozostawienia 
aktów wyborczych (po opieczętowaniu ich przez ko­
misarza) w kancelaryj, gminnej. Gdy komisarz sprze­
ciwiał się, ktoś z włościan odpiął; konie od bryczki 
i napędził. Za to teraz liczni włościanie odpowiadają 
przed sądóm.

P r z e s i le n ie  g a b in e to w e .
Madryt. Dzienniki są zdania, że królowa re- 

gentka poruczy dziś Siiveli utworzenie nowego ga­
binetu.

S y tu a c y a  w  C h in a c h .
Szangaj. Biuro Reutera donosi z Pekinu: 

Utrzymują tam, że Chiny nie chcą podpisać siódmego 
artykułu chińsko-rosyjskiej umowy.

Dalej donoszą z Pekinu, że dwaj dygnitarze 
chińscy popełnili wczoraj samobójstwo. Dwóch innych 
dygnitarzy ścięto w Pekinie wobec wojsk francuskich 
i niemieckich.

Zasądzonych przewieziono na plac ścięcia na 
taczkach pod eskortą wojska japońskiego.

O d r z u c o n y  p r o je k t .
Kanea. Biuro Reutera donosi: Konsulowie za­

wiadomili ks. Jerzego, że mocarstwa odrzuciły pro­
jekt księcia, aby Kreta została przyłączona do Gre- 
cyi i obsadzona przez wojsko greckie.

S y tu a c y a  w  T r a n s v a a lu .
Londyn. Daily Chronicie donosi z zastrzeże­

niem, że Kitchener spotkał się w ostatnich dniach 
z Bothą, celem omówienia warunków poddania się 
tego ostatniego. Botka miał zażądać 24 godzinnego 
zawieszenia broni, na co Kitchener się zgodził. 
Wczorajsza rada gabinetowa zajmowała się tą  
sprawą.

Times donosi z K apsztadu: Siła wojenna, któ­
ra towarzyszy Dowetowi, wynosi najwyżej 800 lu­
dzi. Prócz tego, znajdują się obok niego resztki od­
działów z pod innych dowódzców boerskieh.

Kraków. Wczoraj odbyło się walne zgroma­
dzenie „Lutni“, na którem udzielono absolutoryum 
staremu wydziałowi i wybrano nowy.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Członkiem R ady nadzorczej gal. Banku 

hipotecznego ma zostać, w miejsce ś. p. Emila Toro- 
siewicza, były ochinistrz dworu lir. C h o ł o n i e w s k i .

Czterech oskarżonych zasmdio dziś uu ła­
wie przed sądem przysięgłych: Michał Puszkar o zbro­
dnię zabójstwa, dokonaną na osobie Stefana Samotyjo- 
wa, zaś Paweł Dernko i Dmytro Puszkarowie o lekkie, 
uszkodzenie ciała na osobach Michała i Iwasia Satno- 
tyjów. Bójka rozegrała się w Smerekowie dnia 10 pa­
ździernika z. r„ a poszło o grunt.

Rozprawę prowadzi radca Swaryczewski. 
D eputacya robotników bez pracy była 

dzisiaj przed południem u wiceprezydenta Michalskiego, 
z przedłożeniem swoich żalów i życzeń, aby gmina m. 
Lwowa pomyślała też nieco o swych najuboższych oby­
watelach —  o robotnikach bez pracy. Wiceprezydent 
Michalski oświadczył deputacyi, że gmina m. Lwowa 
uczyni wszystko, co możliwe, aby postarać się o pod­
jęcie takich prac publicznych, któreby bezrobociu zara­
dziły. Przewodniczący deputacyi, p. Źelaszkiewicz, po­
żegnał prezydenta ze słowami:

—  Oby się znowu nie skończyło na obietnicach 
—  przy dobrej woli można coś zrobić.

W sprawie Nowickiego. Z każdym dniem 
wychodzą na jaw nowe malwersacye. Prócz nadużyć 
popełnionych z taksami, opłatami stemplowemi, czyn­
szem z „Bourlardówki", nie wspominając już uio o po­
szkodowaniu całego szeregu osób prywatnych, których 
liczba z każdą chwilą wzrasta — skonstatowanera zo­
stało obecnie, że Nowicki zdefraudował również nie­
określoną jeszcze sumę wkładek na „Wawel* i że do­
puścił się fałszerstwa kilku weksli.

Obawa odkrycia ostatnich fałszerstw była też 
bezpośrednim powodem ucieczki.

Wyszło również na jaw, a to za pośrednictwem 
policyi hainburskiej, że Nowicki tuż przed wyjazdem 
zastawił gdzieś prywatnie nie należącą do niego ksią­
żeczkę Kasy oszczęduości na 350 zł. Dowód na to 
znaleziono przy zb'egu.

Krążą również pogłoski, że Nowicki naraził na 
straty także Towarzystwo strzeleckie, gdzie był sekre­
tarzem.

Wobec tych wszystkich faktów nie ulega wątpli­
wości, że ogólna suma zdefraudowauyeh przez Nowi­
ckiego pieniędzy, będzie dużo większą od podauej przez 
nas wczoraj.

Nowicki był żonatym i ojcem jednego dziecka, 
od dłuższego jednak czasu zaniedbywał dom, mająo 
kochankę pannę B. Dąbrowską.

Nie ulega prawie wątpliwości, że po powrocie 
prezydenta Małachowskiego zapadnie deeyzya zażąda­
nia od policyi hainburskiej przystawienia Nowickiego 
do Lwowa.

*Tejei>1e-T|s|l(i rynnrPtflWP z f a b r y k i  K l J ® O Ł i ' A  H E R U C Ź M I w  Krakowie  
zrównanej 1 U łm  u j y u ' są na składzie we wszystkich sklepach Narodliej Torhowli

dobroci tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.



6 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 99 z dnia 28 lutego 1901.

Cło wywozowe na drzewo.
Związek austro-węgierskich fabrykantów pnpie- 

Yu wystosował, jak wiadomo, memoryał (lo minister­
stwa handlu, domagając się w interesie krajowego 
przemysłu drzewnego zaprowadzenia ceł wywozo­
wych na drzewo surowe. W szeregu artykułów, wy­
wożonych z Galfcyi, drzewo surowe zajmuje prawie 
naczelne miejsce, dlatego też projekt papierników 
jest nietylko dla galicyjskich eksporterów drzewa, 
ale także dla całego przemysłu galicyjskiego nie­
skończenie ważny. Konferencja jednak, którą spe- 
cyalnie w tej sprawie odbyło Towarzystwo gospo­
darskie dnia 8 listopada r. z. we Lwowie dała tyl­
ko, że tak powiemy, jednostronny rezultat, po pro­
stu dlatego, że w obradach uwzględniano wyłącznie 
interes eksporterów, a pominięto milczeniem interes 
całego kraju i ludności, która na wzmożeniu się i 
.wzroście krajowego przemysłu drzewnego wyszła by 
z pewnością lepiej, niż na tern, że garstka bogatych 
właścicieli wielkich lasów będzie mogła i nadal wy­
wozić sobie drzewo za granicę bez jakichkolwiek 
opłat. Na konferencyi więc oświadczono się jedno­
głośnie przeciwko jakimkolwiek cłom wywozowym na 
drzewo, a do rezolucyi tej przyłączył się nawet 
właściciel papierni w Czerlauaeh mirabile dictu dr. 
Koliszer, mając widocznie większy interes w drogiem 
drzewie, niż w — tanim papierze...

W ten sposób kwestyę załatwiono, a opinię 
publiczną przez ogłoszenie odpowiedniego komuni­
katu uznano za obrobioną.

Stało się jednak inaczej. Nie wszyscy dali się 
przekonać, a rzeszowski poseł z V. kuryi p. Bomba 
odważył się nawet wbrew interesom właścicieli lasów 
i dra Kolischera wystąpić w parlamencie z wnioskiem, 
w którym zgodnie z Związkiem fabrykantów papieru 
domaga się zaprowadzenia cla wywozowego na drzewo.

I nadarmo Czas w artykule swoim p. t. Libe­
rum veto gniewa się na p. Bombę za to brużdżenie 
obszarnikom, zarzucając mu konszachty z Kiukiem i 
ciasny stanowy egoizm, tudzież dowodząc, że na po­
tanieniu drzewa ucierpią — drwale i owe szczęśliwe 
gminy, posiadające swe „lasy“, bo cyfry mówią co 
innego, a cyfry są najbardziej objektywne i w takich 
sprawach, jak omawiana, powinue decydować.

Posłuchajmy, co ono mówią.
W wspomnianym memoryale Związku znajduje 

się jeden ustęp, w którym nagromadzono szereg cyfr, 
ahy udowodnić, że Galicya na drzewnom cle wywo- 
zowem nie straci, ale zyska. Oto dowód: Galicya
jest przemysłowo bardzo ubogim krajem, który zale­
dwie mieszkańców swoich jest w stanie wyżywić. 
Gdyby jednak zamiast surowego drzewa wywoziła 
celulozę i papier, do czego warunki posiada jak naj­
lepsze, wówczas tysiące robotników znalazłoby po­
płatne zajęcie, podczas kiedy teraz prosty wyrąb 
lasów lub prymitywna domowa przeróbka zatrudnia 
tylko bardzo małą liczbę ludzi,

Na jeden wagon (100 q) załadowuje się 20 m. 
kub. drzewa, który przy przeciętnej cenie w Austryi 
.wynoszącej 13 k., wart jest razem 2G0 kor.
' Do fabrykacji 100 kg. colulozowego papieru 
potrzeba około 250 kg. drzewa, do fabrykacyi zaś 
100 kg. papieru drzewnego tylko 170 kg. drzewa, 
tak, że przeciętnie na wyrobienie 100 kg. papieru 
drzewnego zużywa się 200 l<g. drzewa. Tak więc 
z wagonu drzewa można wyrobić około 50 cent. pa­
pieru drzewnego, którego przeciętna cena wynosi 36 
do 46 kor. za 100 kg., wobec czego wartość wago­
nu drzewa, przerobionego w kraju na papier, wzro­
słaby z 250 kor. do 1700 w zględnie do 2 3 0 0  
koron, czyli, że produkeya na jednym wagonie drze­
wa podniosła by się w swej wartości o 1440 do 
2040 kor.

Wystarczy teraz obliczyć, ile to wagonów drze­
wa surowego wywozi się rok rocznie z Galicyi i 
otrzymaną cyfrę pomnożyć przez te skromne 1440, 
aby się dowiedzieć, ile to milionów traci rocznie ta 
biedna, wiecznie głodna Galicya, dlatego tylko, że 
właściciele lasów za mało mając dobrych chęci, mi­
łości do kraju i za słabo rozumiejąc swój własny in­
teres, wywożą za granicę surowiec, zamiast w kra 
ju, o którego uprzemysłowieniu tyle się gada i pi­
sze, zakładać papiernie i inue fabnk i z dziedziny 
•przemysłu drzewnego.

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności me przyjm-uje-

i  B r .  M a r o l  I S a i s i g *
d łu g o le tn i sek u n d a ryu sz  szp ita la  pow szech .

powrócił i ordynuje w chorobach wewnę 
trzsiych od 3 —4 ., ul. G ro d z ic k ic h  8. I piętro

Specyalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

B r .  W A L L A C H
wykonuje cherniczno-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów w godzinach ordyn. (9 —10 i 8—4), przy ul. T e a ­

t r a l n e j  2 3  [w gmachu hr. Skarbkaj. 827

Dr. Juliusz Aleksandrowicz Js^bo™.
P 9 *  p o s z u k u j e  ' k o a c y p i e n t a .  12.9

Lekarz chorób kobiecych i akuszer l*2

" W  E U S T
ord. 3 —5 pop. ul. B ern ste in a  S. 0. Telefon 963.

B a d  N a u h e im .
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Barka ochronna. SŁYNNA ROSYJSKA

H SR BA TA  karawanowa  
BRACI

K.iC. PO POFF w Moskwie
Najlepsza marka. 

M w o r n !  d o s t a w c y .
W oryginalnych paczkach dostać można we w szystkich  

lepszych handlach. 736

" K P S M I N I
„&©SMIN“ woda do ust została odzna­
czoną, z powodu ty lu  zalet, na w szyst­
kich w ystaw ach złotym  medalem.

f e S 5* Flakon kor. 2 —-wystarczy na długo.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 27 b. m.
Kurs lwowski!

plącą: 254* — 
1 1750  

19-16

żądają: 255*—
,  117 75
.  19.18

Za 100 rubli sr. •
Za 100 marek •
20-lrankowka

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 27 lutego. x
Dziś uotujemy za 50 kilogramów loco l.wów.

W a l u t a  k o r o n o w ą ,
Pszenica gotowa 7*50 do 7*80. Pszenica na termintt 7*30 

do 7 ’6<i Żyio gotowe 6*50 do 6*75. Żyto im termina 
6 40 do 6*50. Owies obroczuy 6*40 do 6*50. Owies na lermina 
6 30 do 6 50. Jęczmień pastewny 5*60 do 5*80. Jęczmień 
browar. 6'40 do 6 ‘70 Rzepak ' 10*25 do 10*75. Lnianka 
10*— do 10*50. Groch pastewny 6 25 do 6*75. Groch 
do gotowaniu 7 25 do 12*—. Wyka 7*50 do 8*— Bobik 6*—
do 6 25. (beczka 7*— do 7*25. Kukurydza stara * — do *—
Kukurydza nowa 5*50 do 6*— . Chmiel za 56 kilo — *— 
do — *— . Koniczyna czerwona 45*-— do 65’— Koniczyna biała 
35’— do 75*— Koniczyna szwedzka 50*— do 8 5 — Tymotka 
20*— do 26,—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25 ; paritas 
Tarnopol na terminu 16*75 do 17*— .

Usposobienie co do pszenicy i żyta niezmiennie, ceny lo ­
kalne, co do owsa i jęczmienia lepsze

W lt id e f t ,  27 lutego. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie i 17*45, Renta majowa 
98*50, Węgierska renta koronowa 93*65, Akcye kredytowe 
672 05, Kredytowe węgierskie 682*—, Bank angio-austryack 
275’— , Unionbank 540*—, B:inkverein 469*60, Laenderbank 
414*—, Kolej pań. 6 7 0 — r Lombardy 105 26, Elbentbal 480*— , 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 442* — , Rima Muranya 4S0*— , Prager Eis en 1610,
Losy tureckie 107*50, Ruble 253*25, 20-1 ranko w — — .
Uodeu-Ciedit — *— , Trumwaye —*— Akcye gal. Banku hip, 
—*->. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *-—.

Teudencya wyczekująca.

f iB e r l ln ,  27 lutego. O godzinie 12 m. 8 notowano: 
Kredyty >.ll 75, Discouto Conimandit 18ć> 75.

N  ę z m i e n u a .
Kursa już na miesiąc marzec.

l T i c t f c ń ,  27 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 77 do 7*78, pszenica na rńaj- 

czerwiee od 0*— do 0*— , pszenica na jesień O* do O* — , 
żyto na w om ę od 7*56 do 7 57, żyto n« maj-czerwiec od 
7*90 do 7 S1, żyto na jesień 7*67 do 7*68 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*46 do 5 60, kukurydza na czerw iec-lip iec od 
O .-  od 0 ’- ,  kukurydza na lip iec-sierpień od ()*— do 0 - ,  
owies na wiosnę od 5*65 do 5 67, owies na m aj-czerw iec od 
6*02 do 6*63, owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od O*— do 0"— , rzepak na sierpień wrzesień od 
0*-- do 0*—, olej rzepakowy na styczeń kwiecień od — *•— 
do —

Niezmienne.
Piękna.

27 lutego. Pszenica na kwiecień od 
7*53 do 7 54, pszenica mi październik od 7*68 do 7*69, żytn 
na kwiecień od 7’34 do 7 36, żyto na październik 6*67 do 6*63, 
owies na kwiecień od 6 24 do 6'26 kukurydza na maj od &‘2ó 
do 5 26 Rzepak na sierpień-wrzesień 12*60 do 12*00.

Dostateczno.
Dobra.
Śiln i  
Mroz,

W iadom ości giełdowe. ^
W iedeń, 26 lutego.

Jakkolwiek rozmiar obrotów pozostaje ciągle 
jeszcze bardzo ograniczony, jest tendeneya niewątpli­
wie silniejszą a spekulacja dokłada niezaprzeczone 
wszelkich możliwych starań, aby nie dopuścić do 
alterowania sytnacyi. Czynność jej jest więc na ra~ 
zie nie tyle dodatnią, ile raczej prohibicyjną. Zwa­
żywszy jednak trudności, które ma do zwalczenia, 
należy na razie zadowolnić się i tą  sytuacyą, jaka 
obecnie tu panuje.

Spekulacya, chociaż ma dziwnym sposobem 
ogromnie dużo wiary w funkryonowanie parlamentu, 
w szczególności zaś niewzruszone niemal zaufanie 
do pomyślnego załatwienia budżetu i przedłożenia 
inwestycyjnego, waha się mimo to dać temu odpo-< 
wiedni wyraz i woli na razie nie wyciągać przed­
wczesnych konsekwencyj lecz liczyć się z faktami 
konkretnymi. Zachowanie to jest w każdym razie 
bardziej stosowne, niż ciągłe oglądanie się na targi 
zagraniczne i bierne zastosowanie się do nadchodzą­
cych stamtąd wiadomości. Ostatecznie nie były otte 
ujemne, ale należy je w każdym razie przyjmowań 
z rezerwą, głównie jeśli chodzi o depesze londyńskie, 
regostrujące zbyt częste i znaczne powodzenia oręża 
angielskiego w południowej Afryce. Także i Berlin 
nie ma powoda do zbytniego optymizmu, gdyż przy­
rzeczenie rninisterynlne o rewizyi ustawodawstwa 
giełdowego wymaga ratyfikacyi parlamentu, może nie 
tak łatwo pozyskać się dającej. Z tymi faktami li­
czyła się też Spekulacya i była skromną. Chwilowo 
wysunięto bardziej wprzód austryackie kredyty i 
Staatsbalmy, do czego dopomogły kupna arbitraży 
berlińskiej, później jednak zmodyfikowano notowania 
i zastosowano je ściślej do warunków obecnej sytu- 
acyi. Bardziej popędliwą, jak zwykle, była speknla- 
cya na targu lokalnym : głównie w Montanach, cho­
ciaż nie było ku temu absolutnie żadnego powodu. 
O haussie walorów tureckich całkiem ucichło, zbyt 
opornej rzeczywistości żaden syndykat, nawet pary­
ski, przezwyciężyć nie zdoła.

W Radymnie odbyło się dnia 18 b. m. walne 
zgromadzenie tamtejszego Tow. po wroźn iczego pod 
przewodnictwem ks. Władysława Sapiehy. Z przedłożo­
nego przez dyrekcyę sprawozdania wynika, że Towa­
rzystwo rozwija się stale, a w r. 1900 sprzedało wy­
robów powroźniczych o 12.000 kor. więcej, niż w ro­
ku 1899.

W yrób wódki w  Galicyi. W m iesiącu
grudniu roku 1900 w yw arzono w 633 gorzelniach  ogó­
łem 8,972.303 do wyrobu oznajm ionych stopni alko­
holu. Mmttowicie było w  ruGInT gorzelń? -w
brodzkim 78 (1,257.020). brzeżańskim 70 (966.910),
czortkowskim 56(1,257 020), jarosławskim 14(218.150), 
kolomyjskim 34 (575.900), krakowskim 10 (101.800), 
lwowskim 32 (399.910), nowo-sądeckim 7* (49 860),
przemyskim 22 (245.274), rzeszowskim 37 (364.520), 
Samborskim 23 (245.274), sanookim 29 (277.390j. 
stanisławowskim 30 (451.680 stopni), tarnopolskim 71 
(1,237.21)5), tarnowskim 29 (253.154), wadowickim
19 (121.174), żółkiewskim 72 (1,183.200 stopni alko­
holu).

W yrób piwa w Galicyi w miesiącu grudniu 
1900 roku ogółem było w ruchu 104 browarów, 
w których wywarzono 79.852 hektolitrów piwa. Bro­
warów było w ruchu i wywarzono w okręgach: 
brodzkim 12 (7.375 hektolitrów), brzeżańskim 4 (1.774), 
czortkowskim 3 (969), jarosławskim 13 (4.032), koło- 
myjskim 5 (3.762), krakowskim 4 (2.460), lwowskim 
5 (6.218), nowo-sądeckim 6 (2.559), przemyskim 2 
(3 960), rzeszowskim 10 (4.280), Samborskim 5 (2.507), 
sanockim 5 (3.355), stanisławowskim 7 (4.869), tar­
nopolskim 10 (4.490), tarnowskim 4 (19.704), wado­
wickim 7 (7.328), żółkiewskim 2 (210). W mieście 
Krakowie 2 (3.388 hektolitrów), we Lwowie 1 (8,000  
hektolitrów).

Ankieta w sprawie wiedeńskiego targu cen­
tralnego na bydło trwa dalej. Przesłuchano już rze- 
źników, którzy oświadczyli się za pozostawieniem na­
dal sprzedaży według żywej wagi, za utworzeniem ko- 
misyi dla notowania przynajmniej raz w tygodniu ceu 
przeciętnych za metryczny centnar żywej wagi, za zu- 
pełnem uwolnieniem ich od podatku konsumcyjnego, 
tudzież za dozwoleniem importu bydła z Rumunii w cza­
sie od września do grudnia. Przesłuchani wczoraj ma­
sarze stawiali te same co rzeźniey żądania. Przedsta­
wiciel Wiednia sprzeciwiał się przerzuceniu podatku 
konsumcyjnego na dostawców bydła, proponująo jako 
ułatwienie dla nabywców, oby kasa wiedeńskiego targu 
drogą zaliczki u isz c za ła  podatek koiisumoyjny. Co do 
otwarcia granicy rumuńskiej i ustanowienia komisyi 
dla cen, to i przedstawiciel Wiednia zgadza się ua żą­
dania rzeźników i masarzy.

Tow. rolnicze odbyło wczoraj we Wiedniu 
swoje walne zgromadzenie w obecności zastępców mi­
nisterstwa rolnictwa, namiestnictwa, oraz wszystkich 
Towarzystw rolniczych w Austryi, w tej liczbie kra­
kowskiego i lwowskiego. Sprawozdanie z roku ubie­
głego przyjęto bez dyskusyi. Zamianowano członkami 
houorowymi byłego francuskiego prezydenta ministrów 
Jules Mćhne, jako też reprezentantów najwybitniejszych 
korporacyj i instytucyj rolniczych we Francyi. Nastę­
pnie przyjęto znauą rezolucyę Centralnego urzędu rol­
ników w sprawie polityki celnej, przyczein referent 
Hohenblum podniósł, że agraryusze pragną porozumie­
nia z przemysłowcami, ale nie przelękną się walki.
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Przyjęto również rezolucyę przeciw żądaniom raeźni- 
k =w, oraz za przywróceuiem dawnego d a  na wino 
w wysokości 20 zl. i za ściślejsaem przestrzeganiem 
ustawy o sztucznein winie.

K artel austryackich fabrykantów walcowanej 
bladiy cynkowej zniży! ceny tej ostatniej o 3 kor. 
na eentn. metr.

Związek przem ysłowców wystosował do 
ministerstwa kolei prośbę w sprawie przeprowadzającej 
się obecnie nowej klasyfikacyi towarów transportowych. 
Otóż przy klasyfikacyi tej — a dokonano jej już dla 
towarów żelaznych i metali nieszlachetnych, —  bardzo 
rsudko następowała deklasyfikacya a prawie zawsze 
poszczególne sorty towarów przenoszono do wyższych 
klas taryfowych. Związek przemysłowców prosi wobec 
tego, aby przy dalszem klasyfikowaniu uwzględniano 
bardziej życzenia uąjeżąoych do komiayi klasyfikacyjnej 
ekspertów.

K onstytuujące zgrom adzenie akcyona-
ryuszów zakładającej się obecnie czeskiej fabryki 
broni w Pi&eku odbyło się przed kilku dniami. Kapitał 
zukładowy Towarzystwa wynosi na początek 1 milion 
kor., może być jednak podwyższony do 5 mil. kor. 
Akeye opiewają na 400 kor.

Filzneńska akcyjna fabryka naczyń  
em aliowanych wniosła do rządu węgierskiego

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W e środę dnia 27 lutego 19 o l  roku.

Ś  S ? -  i L
krotodiwiia w 3 aktach Kazimierza Glińskiego.

OSOBY:
Książę Radziwiłł, panie kochanku 
Jaksa Badylewicz 
Walenty Trzagka, dworzanin 
Loou Borowski m
Jan Pizmicz „
Maciej Rzepa 
Baśka, jego córka 
irziaolieic pierwszy 
Szlachcie drugi 
Szlachcie trzeci 
Pachołek 
Strażnik

p. Roman 
Chmieliński 
Woieński 
Kwiatkiowioz 
Klimontowie* 
Kosiński 
Stachowicz 
Czaki
Fedyczkowski 
Bielecki 
Patiuszenkor*

p. Autoniewski

CEHTT 911G JSC  1 H U H 4 T C :
Loża part. na 5 osób 17 k. — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża T p. (gabln). 
na 5 osób 19 k., boczna na 6 osób 17 k ., na 4 osoby 14 k. — Loża lł p. na ó 
osób U lc., na 8 osób 17 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—196 3 kor., od 197— 272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 fc2 2 kor., od 53— 180 1 k. 60 h. — Fotel na I balko- 
,nie»wd.I—11 5 Iron, od 12 36 4 For., od 37—71 3 kur. —  Krzesło na II balk. 
od 1— 17 2 kor. 40 h , od i 8—110 1 kor. 60 bal. — Krzesło na III balkonie w  1 
rzcdzie od i —f>8 1 kor., dalsze od 69— 116 80 hal., od 127— 166 i od 186—2^7 

60 hal., od 117— 126 i od 166— 185, 228—29;' 50 hal.

P o czą tek  o g o d zin ie  7-m ej w ieczorem .

t H o r m
Codziennie przedstawienie. Początek o 8. IBilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 195

flkfa wszelkie zapytania 
 ̂ odpowiada il(Imani- 

blracya tylko po otrzy­
maniu 5 et, marki.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
MS?arnie p o k o jo w e , d re -  
A  w niane. M eble ku ch en ­
n e  sp rze d a je  n a jta n ie j K a ­
r o l M yd la rsk i, K u rk o w a  14.

1285

U T e r b a t n i k i  Va kg. 80 et. 
jKffl. K a rm elk i „ 60 „
'Pomadki l/2 k ilo  . 80 „
(Cukry d eserow e w k a r­

ton ie  V2 k ilo  1 '— z ł
Ciasta doborow e po 4—5 ct.

poleca CUKIERNIA

Czesława Schneidra
Batorego 1. 32. 1270

F aeton p ó łk r y ty  u ży w a ­
n y  i  la r dar a do sp r ze ­

dania. P e łc zy ń sk a  1. 9. 1272

'M^orteplan Salon -sztu c , 
zn a k o m ite j fa b r y k i pa ­

r y s k ie j  H erza  za  380 zł. sp r ze ­
dam. P iekarska  16. Hanak.

1262

r oszukuje s ię  do kupna  
10—12 k ró w  m leczn ych  

1d o jn ych . Ł askaw e zg ło szen ia  
'z oznaczeniem  cen y, w ieku i 
{naści adresow ać do Zarządu  
fo lw arku  w  C zarnuszow icach  
f .  G a je  ko ło  L w ow a. 1271

^Ldres

U S tr o  z  m arm u row ą  kon ­
solą, tanio do nabycia . 
‘ w  S ło w ie  P o lsk i em.

1283

Za bezcen! kr < f $
ski, Drylling Kruppa, dubel­
tówka Hammerless, pistolety 
tarczowe w szkatule, maszyno 
grająca z nutami stalowemi, 
kolekcya sztychów angielskich 
kolorowanych, obrazów staro­
żytnych, Aąuarel oryginalnych 
Grottgera, Dzbauskiego, Kos­
saka, Grabowskiego, daleko- 
widz ze statywem, Buscha, lor­
netka Zeissa, aparat fotografi­
czny z przyborami, klatka o- 
zdobna, lampa stołowa, kande­
labry, pająki starożydowskie, 
Prześliczne biurko (sekreta- 
rzyk) ł  tajomnemi skrytkami 
ozdobione 16 sztychami (rari- 
tiit) i inne drobiazgi pochodzą­
ce z masy spadkowej otrzy­
mał do komisowej sprzedaży 
Pielecki, Lwów, magazyn 
broni, rowerów, przyborów uni­
formowych i starożytności.

1267

Herbatniki znakomite
Va kilo 1 zł., oraz przepyszną 
herbatę aromatyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 e t ,  50 et. i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prezenta poleca H. T R E TE R , 
fabryka cukrów i herbatników 
plac Maryacki 1. 7., róg ulicy 
Kopernika. 318

CH procent taniej! Re-
w U  s z tk i i  to w a ry  w y  so r­
tow ane w  handlu b ław atn ym  
u F. K o rn eck ieg o  i Sp., w e  
L w ow ie . P asaż Hausmanna.

1107

7KT tez wy klej wielkości
Aloes tanio do n ab ycia .~  

Bliższa wiadomość. S. Maneles 
Stryi. 1263

B ^ la  li o leli rolniczych! — 
Babin p. Kałusz rozsoła 

ładny, bezdymny susz 10< ki­
lo 10 zł;., powidła przeciera­
ne kilo 85 ot. 1264

ofertę na kupno znajdującej się w posiadaniu tego 
ostatniego podobnej fabryki w Kisgar; n ofiarując za 
nią 500.000 kor. płatnych w dwóch ratach.

T arg nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i  Synów.

Wiedeń, St. Marx).
W iedeń, 27 lutego.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.397 
sztuk świń, między teini 4.845 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 86 do 88 h., 
za galicyjskie młode świnie 56 do 74 h. za kilo­
gram żywej wagi.

W iedeń. 27 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7.76; żyto na wiosnę 7*68; 
żyto na jesień 7*69, owies na wiosnę 6*53; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.47. Tendencya silna.

W iedeń, 27 lutego. Cukier (spokoj.) 24*15. 
do —*— Nafta galicyjska *—. (niezmieniona); Spi­
rytus 38 60 do — . Tendencya silniejsza.

Frankfurt, 27 lutego. Austr. kred. 212*25 
Laura 205*10, Disconto 185 90, Koleje państwowe 
143 *40; Al piny —*—.

kuchenne 
j  wyborne

p o l e c a .

„Męczarnia Przeworska11
Lwów, Hetmańska B. 1101

ZŁ 1-80
pół kilo znakomitych

Okruchów Herbat
poleca 894

Fryderyk Sclmbiitli i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45 

Handel założony w roku i 789.

Przeciw wypadaniu i na 
porost wło&ów najno­

wszy wynalazek 
(za skutek gwaraneya)

te„ C A P O L
po jednorazowem użyciu prze­
stają włosy wypadać i bujnie 
się rozrastają. Setki podzięko­
wań do przeglądnięcia. Cena 
d a szk i 2 k o ro n y . — Tylko do 
nabycia w drogueryi LANGA 
i PILARSKIEGO, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 3. — W ysyłka 
odwrotnie. 1102

Interesy majątkowe
fi lu u id lo w e .

s z t j J s t o .  j  ę
k u p n a  m a j ą t k u  na Po­
dolu 3—4 folwarków z la­
sem, gorzelnią i młynem 
za około 1,000.000 koron 
przyjmując ponadto passy- 
wa, K. Rudnicki c. k. 
notaryusz w Husiaty- 
nie. 1277

o sprzedania za p r z y ­
stępn ą  cen ę w  g o tó w ce  

kam ienica je d n o p ię tro w a  w 
C zerniow cach w  śródm ieściu . 
O ficyna ze  s ta jn ią  i w ozo ­
wnią. K an a lizacya  i  w odor 
ciągi. D ochód bru tto  2 700 zł. 
O bciążenie h ipo teczn e 10.000 
z ł. D obudowa odcyn  m ożliw a. 
B liższe  s z c ze g ó ły  u w ła śc i-  
cic ie le la  : L w ó w , B adenich 7. 
s tró ż  w skaże. 1278

Na sprzedaż
F olw ark  JC O R C ZÓ  WICA ", 
w  B ia łym  obok C zortkow a, 
115 m orgów  z  tego  j e s t  o r ­
nego 81 m o rg ó w  reszta  lasu, 
w szy s tk o  skom asow ane koło  
fo lw arku . B u d yn ek  m ie ­

s zk a ln y  o dw óch p o k o ja ch , 
kuchni i  sp iżarn ia . S todo ła  i 
sta jn ia  nowa, szopa na s ło ­
m ę. B liższa  w iadom ość: A le ­
ksan dra  C zekałow ska w  W a ­
ry r z y  n ow ie  obok C zortkow a.

1272

fcąprzcdam handel tow a-  
rów  m iesza n ych . W ia ­

dom ość, L w ów , ul. P od  D ę ­
bem 18, g o sp o d a rz domu.

1281

pteka w  Jazłow cu  z  do- 
L m em  do sprzedan ia .

1284

DoszuKaje się kupca na 
* handel korzenny, połączo­
ny z pokojami do śniadań, na 
żądanie i z kamienicą piątro- 
wą w m ieście 2 0 .0 0 0  ludn. 
przy ulicy pryncypalnej i naj­
ruchliwszej, dobrze prosperu­
jący. Kapitał potrzebny jest 
do 10 tysięcy kor. Zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Słowa* 
pod „J. H. R." 1151

W iększą trafikę lub po­
łączoną z kolekturą, 

objąłby człowiek, posiadający 
kilka tysięcy koron. Zgłosze­
nia „A. B.“ w Administracyi 
„Słowa". 1190

Ijfeo sprzedania realność 
na wsi z zasiewam i, 25 

morg. roli pierwszej jakości, 
2 m. ogrodu warzywn. i zale­
sionego, dom wygodny o 4 u- 
bikacyach, budynki odpowie­
dnie, woda źródłowa, okolicą 
obfita dla pasieki, 3 kilom od 
Zborowa. Roflektanci zechcą 
się zgłosić do W P, Racibor­
skiego w Zborowie. .1240

mieszkania i sklepy. |

p i e l o n a  30. 2 m ieszkan ia  
po  5 p o k o i z  p r z y  na le-  

źy to śc ia m i, tanio. 1279

p o k o j  umeblowany, 2  po- 
■ ko,je kawalerskie. Łycza­
ków 23, do wynajęcia. 1237

^ W y łą c z n ie n a  biuroI jest 
w »  całe I. piętro przy pla­

cu Halickim 1. 13. (wejście ul. 
Krzywa 1. 3) do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u właści­
ciela doinu, 1252

S pokoje z kuchnią, dużym 
ogrodem. Ul. św. W ojcie­

cha 9a. 1265

^JP nllń& kiegro 3 .  I. p. fron- 
tovyy pokój umeblowany 

z wiktejqji; tamże obiady pry­
watne. 1266

mm.
1 /4  f l  chce sp o ży w a ć  d o b ry  

t t l  i z d r o w y  w ik t dom o­
w y , to p ro szę  spróbow ać. — 
Ulica S y k s tu sk a  1. 31. 1276

Berlin, 27 lutego. Banknoty austryae. 85*15, 
Spirytus 44 20.

P a r y ż ,  27 lutego Trzyprocent. renta 102*22. 
Mąka 25-30.

P rzyjecha li do Lwowa
dnia 27 lutego b. r.

H o te l  F r a n c u s k i .  K. Rademacher z Kielc, E. Mayer 
Z Wiednia, W Jaruntowicz z Twierdzy.

H o te l E u r o p e js k i .  K. Dzieduszycki z Martynowa, W. 
Czajkowski z Bobrki, A. Abramowicz z Krakowa, W. Wiktor  ̂
Z Woli, H. Korbel z Bielska, L. Peiper z Przemyśla.

H o te l  I m p e r ia l .  M. Mayer ze Stanisławowa, H. Vossj 
z Biały, H. Karczewski z Morańca, L. Chameides z Mona-' 
sterzysk.

H o te l  T ic to r ia  P. Gniewosz z Potoka złotego, P. Po-j 
bernitz z Zerbst, Z. Pilecki z Tarnowa, J. Grauer z Czer-j 
niowiec, J. Skwirczyński z Mogilnicy, L. Macuski z  Źurawna,1 
F. Ziemba z Żurawna.

H o te l  E e lle r u e .  E. Ehrlich z Czerniowiec, F. Gold­
stein z Czortkowa, M. Handel z Drohobycza, S. M. Hofmann 
ze Stanisławowa, M. Haimovici z Juss.

G r a n d  H o te l .  Z. Ferdinannd z Wiednia, Br. Fersen 
z Berlina.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S i K i i i s a a w  H o s i s o w s k i .

P oszukuję p o ż y c z k i 800 
koron  za zw ro tem  w  ra ­

tach m ie s ię c zn y c h § k 60 ko ­
ron ty tu łe m  procen tu  objad  
i  ko lacya . — Z głoszen ia  pod  
„S posobn ość“ p r z y jm u  ie biu­
ro  d zien n ików  Bucnstaba, 
L w ów . 1280

Kto szuka:praey’posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy.

■urzędnikówktopotrzehuje:
pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lokal,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

frtft niwa* na^ ć mieszkanie, 
A tu LiiLPi cośkolwiek sprzedać,
fflMBBBBH  kupić lub 

podać do 
wiadomości ogółu, 

najprędzej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w Słowie Polokiem

■ nr.in i. ■■ irflim

|  Posad; i zajęcia.
a ) P o szu k iw a n e .

jTTJT ucharz z  bardzo  dobre - 
m i św ia d ec tw a m i z  k il­

ku n asto le tn ią  p ra k ty k ą  w  
ty m że  za w o d zie  po szu k u je  do 
dom u p ry w a tn e g o  p o sa d y  od 
15 m arca  br. Ł askaw e z g ło ­
szen ia  W . J. ku ch arz w  M a j­
danie g ó rn y m  p . N adw órn a.

1294

b) Zaofiarowane.
JTczeń znajdzie um ie-

szc zen ie  w  cu k iern i C. 
Schneidra , ul. B a torego  1. 32.

1269

Ajentów
dla Galicy! i Bukowiny z naj-i 
lepszemi poleceniami, poszu-| 
kuje skład herbaty D. i AJ 
RASTORGUEFF, Moskwa. — j 
Oferty do generaln. zastępcy.' 
Zygmunt Augenfeld, Wiedeń, 
111., Strohgasse 22. 1223

H m Fichmann adwokat w Zą- 
■ błoto wie poszukuje ru-. 

tynowanego koncypienta i s o -1 
licytatora. 1255,

TDosznkuje się sklepowe, 
z kaucyą do mleczarni. 

Pierwszeństwo mają fachowe. 
Również furmana do rozwo­
żenia mleka z kaucyą Wia­
domość ul. Zyblikiewicza 42. 
I. piętro. 1234

p o s z u k u je  s ię  buchaltera 
* i korespondenta w  p o l­
sk im  i  n iem ieck im  ję z y k u , 
(pożądan y i i  ancuski). Z a ję ­
cie  ca łodzien n e w e L w ow ie . 
O dpisy  św ia d e c tw  w raz z  po­
daniem  w aru n ków  p r z y jm u ­
j e  k a n ce la rya  Dr. W. Unga­
ra. P lac  M a rya ck i 10. P oda­
nia n ieu w zg lędn ion e  zostaną  
bez o dpow iedzi. ' 1142 1

N a k ilk u  w ystaw ach  odznaczone 1150

Naturalne z własnych winnic Dalmatyńskie Wina
firmy eksportowej N . A . D ubolcović, G elsa  (Dalmacya).

WÓDKA 0 0 -  KON.AK
iV. A . U u b o k o T ić , O e ls a  (Dalmatien).

P ra w d ziw e  D a lm a tyń sk ie  W ina  z  w ła sn ych  w innic.

SinV *nflM  m iesięc zn ie  w y n o s i ra ta  na p ięć  
l\UI Uliy lo sów , tj. dwa węgierskie Czer­

wonego Krzyża i trzy P a w lik a  R oczn ie  c z te r y  c ią­
gn ien ia , n a jb liż sze  w m arcu. P raw o g r y  p o  z ło żen iu  p ie r ­
w s z e j  ra ty , do k tó r e j  n a le ży  d o łą czyć  2  kor. na p o d a te k 1, 
i s tem p le . Koszta inne wykluczone. G azeta  lo so w a ń I 
bezp ła tn ie . C zeki p o czto w e . Cena koron 112 {28 ra t p ę  4\ 
korony). D om  ban kow y  W iktor Chajes i Sp., Lw ów  
S y k s tu sk a  8. .836 i

Trawa miodowa
( H o l c u s  ia ,n .a ,t u .s )  

własnego zbioru z obszaru dworskiego Dorówna, nasienie 
św ieże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeuen 
ii orzec wraz z workiem kosztuje 4 zł. w. a., przy zaku­
pu ie naraz 10 korey dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę, 
100 kilo 30 zł. Zamówienia uskutecznia. 1.0S6 ?

T. 2 B - u . łs ie T X 7 - ic z  w Bochni.
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Najdoskonalszą Maszyną do Pisania jest
n M a m m o n d ( >

jej zalety: Można pismo zmieniać!
ISardzo równe linie!

Czytelne i piękne pismo!
Pojedyncza konstrnkcya ! 

Maj większa trwałość!
są od wielu la t ogólnie uznawane.

Maszyna „ H a m m o n d “ doskonale się stosuje do powielania zapomocą cyclo- 
stylu i do kopiowania przez indygo.

Wyłączna sprzedaż dla Anstro-Węgier:

FERDYNAND SCHREY, Wiedeń, I., Karntnerstrasse 2B.

»A"

Victoria!
Essencya do włosów!

jest uznaną jako najlepszy środek przeciw two­
rzenia się łupioży, wypadaniu włosów, poceniu się 
głow y i przeciw wszystkim podobnym chorobom 

i powoduje bujny porost włosów. 117
Za sk u tek  i  n ie szk o d liw o ść  na k o lo r  w ło só w  
g w a ra n tu je  się . — Cena za  flaszkę  J5 k o r o n y .

Apteka „pod Orłem". i. RAUSCHER.
C i l l i  (S ty r y a ) za  za liczka  lub p oprzedn iem  na­

desłan iem  k o r  2 52 fran co  opakow ane.

W" Proszę uważać dokładnie na firmę.

i® r ŚWIATŁO I
Moje, sam e w ytwarzające gaz, latarnie, lampy, 
etc. etc. dostarczają w spaniałego białego św iatła. -  
Nie ma żadnych rur przewodowych ani knotów. 
Palą s ię  bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne. Lampy dostarcza się z palnikami żaro­

wymi i m otylkow atym i.
Bysę* Palniki spirytusow e do zastosow ania przy 

każdej lampie naftowej. Zużywa się  spirytusu za 
6 hellerów  na godzinę. "sśłJt,

NOWOŚĆ! Przyrząd do gotowania na spiry­
tusie: „GEK0N0M", pali się indensywnyin  

regularnym  płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
piecze się  i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7*50 

Palniki po 70 n al. za szlakę.
57 Prospekty darmo i opłatnle.

J o h a n n e s  H e u e r ,  Wiedeń, YI., Gumpendorferstrasse nr. 30
Zastępca-. S a l o  H S a .r ita .r x  - w  Z E P r z e m /y  śl*u ..

t a a l T a  Sino chinowe i  żelazem!!!
W ielo k ro tn ie  u żyw a n e  i  n a jlep ie j  | 

po lecon e  p r z e z  zn a k o m ito śc i lekar- j 
sk ie : R adcę dw. p ro f. dr. D r as che , ! 
21. dw. p ro f. dr. K rn ff t-E b in g , p r o f  
dr. M onti'ego, p ro f. d r  M osetig -  j 
M oorhofa, R. dw . p ro f. dr. N eussern , 
prof. dr. Schauta, p ro f. dr. W ein- j 

lech nera . 118
Dla osłabionych i rekonwalescentów. | 

Odznaczenia: XI. Med. kongres, | 
Rzym 1894. IV kongr. dla farm. chem 
Neapol 1894. — Wystawy: Wenecy.-i 
1894. Kiol 1894. Amsterdam 1894 
Berlin 1895. Paryż 1895. Quebec 1896. i 
Turin 1898. Quebeck ) 897. C aneal900. j 
Neapol 190U. Paryż 1900.

Nad 1000 lekarskich poświadczeń.
Ten zn a k o m ity , u s ila ją cy  środek , I 
b yw a  chętn ie  za ż y w a n y  p rze z  d z iec il 
i  pan ie  z  pow odu  doskonałego sm aku.

j Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr. k. 2*40, litr. k. MO j 
J* SE R B A  VALLO, aptekarz, Tryest.

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne
■w  r x ie r r x . p o ł u d .  T ^ r r o l-u .. 27

Sezon od 1-Jo września do 1-go czerwca.
Prospektu przez Zarząd kąpielowy.

<  *

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zł.

wyuczyć się można w 12 lekcyach 
kroju francuskiego podgwarancyą

vr szkole kroju

EUGENII WECKEROWiiEJ
Lwów, ul, Chorążczyzny 

I. 5 . II. p. drzwi 19.

Po umiarkowanych cenach 
sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarnneyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miary. 784
Na k o n fe k e y e  i k ro je  an g ie l­

sk ie  o sobn y kurs.

Eksport do wszystkich państw europejskich III

Egipskie tutki 
i bibułki
oo u

o o

gą za naj- -M 
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I. 10.

Poszukuje się dla Instytuoyi
p u b lic zn e j pom ieszkan ia  za ra z lu b  od I  lipea  br., 
zło żo n eg o  z  około 12 poko i n ieda leko  śródm ieścia . 
Osobna w illa  pożądana. O fe r ty  z  podaniem  ce n y  i 
dołączen ia  szk icu  m ie s z k a n ia  jroa Irt&mrrci O-r-sF*- 
2 6 ,  p r z e jm u je  A f f e n r y n  IV S o k o ł o w s k i e g o  

B»asaż E l i tu s m a n n a  1241

WĘGIEL KAMIENNY
G Ó R N O  S L Ą S K I

wagonami i w workach z odstawą do domu
s p r z e c z a .}  a  8

po 80 i 75 ct. centnar cłowy
Lwowskie Biuro handlowe

przy ul. Kościuszki 4.

Ku końcowi
B F * Z X 2 * £ m i -

sprzedaję wełniane towary, 
bieliznę, rękawiczki, poń­
czochy i ciepłe obuwie po 
cenach znacznie zni­

żonych. 42

Uff. W E  HIS
fiill/n plac Trybunalski 

liczba 1.

ROK CZWARTY
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski";
pismo poświęcone kuchni i jejj 
pokrewnym działom. Prenuine-i 

rata roczna 6 koron.

1 A ires: Teatr— Koło lit. art.
170

H M a I  R o n t l M Y  W ie d e ń , III., H a u p s tr .  10.
koło Ceutralno-M ejskiego Dworca 

^ * Największy komfort, Środkowe położe-OWO o tw o r z o n y , nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczne
 .....  * oświetlenie. W yborna restauracya. 29

I# EKSPEDYCYI „SŁOWA POLSKIEGO'1
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Zaszum i las tomów 2 
cena . . . . . . .  6 kor.

St. Rossoiuski, Moja córka  2*50 „
„ Psyche . . 3*00 „ 

Abgar-Sołtan, P anna Siekierczan- 
ka  . . . .  . . 2*00 kor.

Zmogas Barcikowscy . 5-00 „
Przygotowania wojenne Rosyi 

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
Przew odnik do kąpiel 100 „

Lwów, Jagiellońska 22, te!. 408
Pat. wozy 6 i 8 metr.

HI Gy/arancya za całość U!
62 w ła sn ych  w ozów  m eblo­

w y c h  p a ten t. 76ś

C -A .H 3 0  i  T E L L I 1 T E Z : .

Urządzenie światła acetylenowego
)

najdoskonalszej konstrukcyi dostarcza naj­
lepiej znana specyalna fabryka

V o i t - G u t - A r b o n -
Urządzono już przeszło w 200 miejscach światła o<L 
10 do 2.50Ó paluików na dworcach, w fabrykach, ho­
telach i willach. Najtańsze i najładniejsze światło.] 

Informncye i prospekta udziela nasz zastępcai 
Pan inż. S. ROB. REDINGER, W iedeń V.,j 
Mnrgnrethenplntz 6. 850

Przy gruczoiakach, skroflach, angielskiej chorobie, anemii, wyrzu­
tach naskórnych, słabościach szyi i płuo, zastarzałym kaszlom 

dla słabowitych, blado wyglądających dzieci, zalecam  kuraeyę 
za pomocą mego, wszędzie znanego i przez lekarzy gorąco 
zalecanego 17 '

Jodo-żelazistego tranu wątrobianego
LAHUSENA.

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskutecznie1 
szy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne prepi 
ruty i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego tak doroś 
jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo W ostatnie 
latach zażywano po 50.000 flaszek, co jest najlepszym dow< 
dem dobroci. Posiadam w iele świadectw i listów dziękczyń-, 
nych. Cena 2 i 4  marki, za ostatnią cenę wystarcza na czas! 
dłuższy. — Prawdziwy tylko pod Hrmą fabrykanta aptakarzal 

L a h u s e n a  w Bromie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika, 

apt. Palch R. w Jaśle i Obwodowa apteka w Turnopolu.)

Nakiuuoiii wydawnicze) we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręuą, — Z Drukami Sło\ya Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego-
\


